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który nie ma sobie równego: 
jest ukończenie dzieła o dziejach politycznych i umysłowych narodu polskiego p. t. 

-
JEJ DZIEJE I KULTURA 
OD C~AS0W N~~TD .. ~~VNIEJSZYtH 

AZ DO CHWILI OBECNEJ 
Trzy tomy folj~ " 5x3"icm) przeszło 2000 stron druku, około 7.000 ilustracyj ., 
Kilkaset tablic czarny( 
chronologiczne. Najw\ 

.Jlansz wielobarwnych, wykonanych rotograwjurą i offsetem - wiele map, tablice 
ieisi autorzy - luksusowe wyposażenie graficzne, najlepszy rapier ilustracyjny, 
lta Jkłat:ka według projektu art. Fr. J. Radziszewskiego. 

P rof. Uniw. Warsz. Dr. Wlod 
Bruckner, Prof. Uniw. Jagielloń •. 
w Warszawie Bronisław Gemban 
Dyrektor Muzeum Wielkopolski, 
Jachimecki. Dyrektor Muzeum X. 
Koprra, Dyrektor Bibljoteki Rapp 
Prof, Uniw, JagielI. Dr. Wacław ~ 

WSPÓŁPRACOWALI: 
~ Antoniewicz, Prof. Uniw. Warsz. Dr. Stanisław J'rnold,,..~ ~ vf. l.Jniw. Berlińskiego Dr. Al eksander 

Or. Jan Stanisław Bystroń, Prot. Uniw Pozn. Dr. Stanisław Dobrzycki. Dyrektor Muzeum Narodowego 
\ Prof. Uniw. Poznański~go Dr. Tadeusz Grabowski, Prof. Uniw. Jagiellońskiego Dr. Roman Grodecki. 

~
arjan Gumowski, Prof. Uniw. Warszawskiego Dr. Oskar Halecki, Prof. Uniw. Jagiell. Dr, Zdzisław 

'Jryskich w Krakowie Dr. Marjan Kukieł, Dvrektor Muzeum Narodowego w Krakowie Dr. Feliks 
'ej Dr. Adam Lewak, Prof. Dr. Tadeusz Pini, Prof. Uniw. Poznań,kirgo Dr. Adam Skalkcw.ki, 
Prof. Uniw. Lwowskiego Dr. Adam Szelągowski, Prof. Uniw. Warszawskiego Dr. Wacław Tokarz. 

Docent Uniw. Warsz. Dr. Mieczysław Treter. 

"POLSK.' .. JEJ DZIEJE I KULTU 
Na kilku tysiącach stron roźsnuto tu b. 
Najlepsi cp, oja,iści danych epok opra 

\ Redaktor: Dr. Stanisław Lam. 

' st jedną z największych historyj narodu. jakie pojawiły się w naukowej literaturze powszechnej. 
bogaty w sz;cz;egóły obraz; rozwoju idei państwowe; i kulturalne; na przestrzeni dziesięciu wieków. 
lzieje Polski przedhistorycznej, w czasach piastowskich, pod rządami dynastji Jagiellońskie oraz 
I;,woli i radosne chwile o?,zyskanei. Ojczyzny .. Obok zmagań politycznych i wypraw wojennych, królów elekCYJnych, wreszcie smutny ok. 

zwycięskich pochodów i klęsk chwilowych, 
sztuk plasrycznych, rzeźby i architektury. ". 

rym względem pil 

Vlono na kartach .,Polskl zagadmema ustrOjowe, Jako tez całokształt dziejów literatury, muzyki, 
\ " jej dzieje i kultura" daje więc najbardziej wyczerpującą historję narodu polskiego i jest pod 
~, em wydawnictwem na tym poziomie treściowym i wydawniczym. 

Każdy dom, każda szkoła, każda bibljoteka i każda czytelnia 
muszą mieć "Polskę, jej dzieję i kulturę". 

Cena każdego tomu w pięknej, bogatej oprawie ze skórzanym grzbietem zł. 160·-. 
Nabywać można na raty od zł. 20'- miesięcznie. 

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE KSIĘGARNIA WYDAWNICZA 
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= 2======================= PRZEGL .... D LITERACK' ========================= 

Sztuka • 
I literatura w czasach dzisiejszych Florcncc. Stmy Anglik odpowiada kaza-I nieublagan/ł. jaką. nanucil pilotom, Fa.­

nielll filo1ofiUllcm. - Cz łowiek ska:r.any bien, przdwot.1Cy w nocy pocztę z Pata­
jC8t na samotność wewnętrzną bez iaJnt'j gOllji , nic cornie się przed 'l.Llibj!,\cą się 
możności porozumienia się zbliżnimi. Je- burzą. Stopniowo tr;lei komullikarję Ta· 

Funt angielski spadł. dolar uch ..... ianY· I liśmy sobie na utytek materji. Gubimy 'ystów i pisany drał.ni nas tylko nowln- dynie miłość kobiety lub idei pOtwala djową 7. w:oIzYlitkiemi lotuisk.1U1i i gubi dro­
Na gicltl:tch światowych zamieszanie, spe- siQ w eha06ie poj~ć, zdemoralizowali ~ami. Savonarola po ruszał bezmierne ne- CZ3ilcm na wyrwanie się 7. tej ciemnicy. gę. leci uparcie naoślep, na ~kr7.ydlac b 
kulanei wszelkich nacyj zatrwożeni, chaos przez merkantylną. atmosferę epoki. A le sluchających go, a gdziet jest, kto Nie prowadzą jcduak do tego ani akt po- hurn~anu. Wzłot na 3800 m. od<l>mia 
w tyciu go~podarczem, dziesiątki miljo- przecież jedyny probien w~zełkich war _ziś poru!;zy sumienia i scrca? Cud ducha siadania, ani akt twÓrczy, Drogą istot1lą przeJ nim nil'ludzkll w swym spokoju u­
nÓw bcztoboUlych, Irze:lZl'zą. wiązadła lośc i, lO twórczOŚĆ ducha ludzkiego i jCJ IId7.kiego, zaklęty w kaplicy Sykstyń- i oknem na świat i ludzkość jest tylko pO- I rodę nadoblocznego świllta, tonącego 
Sl>ołccznc, stułc wartości matcrjalne oka- ~to:lunek do - wiectlIości. A więc sto kiej, daje nam od tylu wieków glębokie ryw, nostalgja i cierpienie (ma i d'amour). w po~wiacie k>liętycowej, gdy nitej w pa­
tuj:) się fikcją. Przyszlość, co przy- sunek do tycia religijny. Ludzie zapeł ,rzeżycia . Nieukojona t~sknota do idealLl, Tych śladów cierpienia zbawczl'go przy. sic ty.<:iącokiloml'trowym 5ZlJkje Orka n. 
&zlość ! - jutro ~taje się niepewne. J w ta- niają świąt)'uie, p01Zukujqc w nich B. - "tórą m~ał ~ dU,,!oy ~Iic~ał Anio~, dala szli wszyscy trzej szukać do Arcachou... Do końca beznadziejnie Fabien walczy 
kiej chwili mÓwić o sprawach duch:1, ga. Rzeczą kaplrulów jest wskazl\ć in~ .1I~l.k.oścl dZll'ła \\:Ielkle\ ~e~lyne, mcprzo· ,. 113 poste runku. Ostatllie słowa radjo z sa-
o sztUl'tJ i Iiteratnr:tC?? Wł:lAnie w takiej 1.1 rogi, aby Boga znalctli we własne m iCIl:,'TI lone do dnlfl, d'tlslt'Jszcgo. " Lec!. Przez usta Doughertyego przemawia 1II010tu brzmią: esencja wyczerpana _ 
chwili. Cin~ły p:II~~lwa i narouy, ba, cułe scrcu. A wtedy na ptwno pomyślą o lep· ' hoćbym miał żyć wiecznie _ nio tyl- s~a rość. Prawo kontrastów zrządza, że tra- [SllaJaIllY ... cy\\ilizllrjc znikn ly z powicnrhni ziemi, szem, do"kona lnem urządzeniu świata hym inaczej"-mówiJ ten genjalny samot-I ha do przekonania rozmilowanCillu w Jlięk-
pr·le1. świat pT7.cchodzil.v takie bmze i za- Możu wÓwczas u:l!~tHnie na zi('mi tak dlu- lik. Ludzko~ć miala wsp:\Iliałc wzloty nych kreacjach literackich młodlicńco· Pnctywamy z Hivierem tragiczne fazy 
\\icruchy, te pozostawały popioły i zgli- go wyczekiwane "Królestwo Botc". Pier· Ika rowe SWl'):O ducha, locz gdziet są. (Iziś wi .. Trudno. n:ltomiast, abyśmy. brali ~Ja tej lIocy. Młoda żm.HI F'abiena.w rozp~­
szcza. A jl'dnak w dalszym ci!"jgu podzi- winlltck boski, zaklęty w ksztnlt sztuki czy Kulerofontowie, którzy wyst!"jpią do wal- I ~erJO tą rIIegrzcsząc..l nowOŚcIą teo~Ję. czy, Ilcrsonol zachwmny moralnic, n II<IJ' 
wiamy Praksytclrsa i sycim y oczy bo~ką literatury, dozwala nam utrzymać się na Id z Chimerą współczesności? $wiat dzi- Ody t szczytem bytu twórczego nic J('~t groillicj4za walka toczy się w du!\zy wo­
h:mnonją kształtów Wenus z Milo czy wyżynie człOwieczeństwa. W~zystko mi· .. i('jszy chwirje się w swych pOR:ldnch, ból, w sobie jalowy, len przezwycięt lIie dza, odpowiedzi:llnef!'o za wszystko. Po­
ml'dycej $k iej. S .... iat widział jut niejeden ja, "parlla rej", napominaJ przed wiekami atoli ich glo>lu nic słyszymy. W chwilnch go w drodze ku COraz więk~zej pelni wy· co, w jakim celu padla ta ofiara? Była. 
kataklizm, a my w dal"zYIll ciągu czy ta- filotOf grecki. Nie mija tylko to, co stwo- katastrof dziejowych OdZYWlll I!ię lR- powiCdzenia flię w tyciu. kOllieczn:L dla zachowania napięcia intf'n· 
my - 1I01ll1'rll i rozkoszujemy się boską rzył genjusz cz łow ieka w Botem na- Wl:lze glos genju!\zów, ktÓrzy prowadzili sywności akcji? A czyż m~ttcrja.lne ko-
w~palliałością myśli platollskiej. W pyle tchnieniu. Drgnął świat w posadach, gdy ludzko~ do _ idealu, a wi~ do wyr.wo· Wątek powieściowy "Mai d'Amour" nie nyści handlowe lub komulllkacyJne mo-
zapomuienia lety potęga Babilonu i Ni- funt 8ztf'rlingów został zuch wiany, ale leuia. p!lckracza p?,ziomu pr.:eci~tneg~. W ~tu- g!"j oplacić śmierć Fabiena i j"mu pooob-
niwy, ale my, współczcśni, spoglądając czy straciła 00 na wartości slawna Ma- Znękana, skłócona, pozbawiona busoli ?Jum o\\olucJI nost<ll~w. m.lłosnt 'J Z~J(IJJu- nych? Nie, oClywiście ! Więc hasło obo­
na zegar, powinniśmy p:llIliętać, te za- donna Cimabuego, ktÓI1h ujrzawszy, luJ IlIuzkość czeka z utęsknieniem , aby jf'j Jl'l~y trafne. spostrzl't~lIla I ustęl~y mtcrt' - wiąz ku? Lecz w imię czego, dla kogo? 
wdzięczamy go wysilkowi ducha Babi- florencki pełen entuzjazmu lawiódł do lY~kazano dro .... ę do lepszej przyszlości . S~IJąC~. ~suJą tę allallzę pretenSJc d.o n:l.- ..' . 
10nczykólY. Cóż pozostalo z potęgi Ce. kaplicy? W81ystkie waluty świata i wszel. LceLl .nam ch~roby kultury materjalnej, CHl:,~."lęt:J g.rubo syntezy. KompozycJa ca.-l At z. otchłanI udręki wylallla ~Ię .dumna 
zara, gdzie:1 są bogactwa Romy staro- kie dobra materjalne mOJrą zostać nuj- aloli kuracja je:;t b('zskutcelna, bo duch ł ~~1 uCI~.r~lala na tem ~vyda~n!e. T~k ak· o~po,,:,edi. Co. tmlCzy eHzrstf".'CJ~ I .szczę­
żywej? s.'h przeeho"ały się na. kartach nowane, ale wartość myśli Pascnla. pozo- ludzki jest r.atrulY. Gdziet są ci 00 Wy_lcJI rozbijają przyd!ugle mleJ~c~ml ko- ŚCI(' Jedl10.sIki, przcnllJHj:łCt ,J, J~k .py~ 
k~illS' Tacyta i Owidjusza. W pailstwie stanic zawsze ta sama. leczą naszrgo ducha? ' mentarze psych?loglczne w tOllle napu- . Jlrzydro.tn~? Narody wzr~taJą. wlt;lklf'~l 
Fi1illa nie zaehodziło słońce, z tej pot~gi Ludzie, zapatrzeni w materję, stali się Dlaczego milczą artyści i pisane? ~tOl1ym. Cz.a8.'\ml znowu p. Fay~rd apdu- czynami, lller~z. opl~ca neml. r:ek:\l1II krWI. 
pozostalo dalekie mJrli '!te wspomnienie; niewolIlikarni własnych fety''lZów, których Przecież oni stanowią. a przynajmnil.' j Je w .tekśclt' Wllr~st do cz_yte!llI~a. Te~e Tak ~alllO d~leJe ~I.ę z l.u~zml. Stalą mar­
nie, nietylko wspomnienie, bo pozostałO kurs biet.'łcy podnosi się lub opada, za. Joltanowi6 powinni, sól liemi, oni _ twÓr. rodzajU wtr~ty, ll!eusprawl~dlJwlon.e fa - derczą " ..... eJ woli. rhvuhe ~\'ydoby~a. 
ludzkOŚci co!, co jC:lt więcej rea lne letnie od niedoskonalości mechanizm u cy wartości nieprzemijających. Czytby tl:'rą bezo~oblstą opowl3.dallla, ratą I draż- r. podwl:ld.ny~h uśplolle za~ob) bohater: 
nit rzectywistość matcrjalna. Pozostał naszych urządzel" Ale czyn Chrystusa, na~la epoka delllosu, a więc prz('ciętno- mą· stl~a, ratuJe I wzmaga.w n.lch do potęgI 
Cervantes, Calderon i Lope de Vega, lblitający ducha ludzkiego do Boga, ści, nie jlOsiadała. wielkich ludzi, którzy naJwytsze. ~a~ory - nlcśmlertelnego du-
a wi .. c twórczoŚĆ ...... n'·u:-lzu ludzkkgo, ezyn Św. Franciszka z bic"iem Clasu lIa mudiby zostać ,)rzewódcami duchowymi d' cha cz lowle a. 

.. t>v t> < A. de Saint Exupery wydał poprze IiIO 
która jest niepotytn, przetrwa wszystkie wartości tylko l>rlybiera. ~po ł I'C2.ei'lstw i narodów? Żyjemy wielkim tylko jedną ciekawą. ks iątkę: "Le Courrier Surowy i górny urok tej fil ozofji czy-
burze i wszystkie wieki, bo duch ludzki Materja jest dziŚ, jutro przemija. Duch k,IjJitułl'1Il duchowym przes7.łości, lizali du Sud". Udcrza w nim niepowszoonia doj- nu otwiera Ilalll rozlegle pcr~pektywy na 
jest nieznill"l.czalny, Materjalne wytwory ludzki jC:lt nicśmiertelny. $wint siQ du~ i lIie wajdzie się nikt, ktoby zdołał wspól- nalość i powaga myśli. Obrał sobie te- ~woistą psychiką wielkich wodzów, któ­
rąk ludzkich pOll l yną 1. prądem czasu, od nadmiaru pieniądza. Wszyscy dążą czrśllie wyczarować z dusz ludzkich - mat rzadko podejmowany w literaturr.e rzy częstok roć z hekatomb i cierpien fl1i­
unie~iollc wirem wypadków, zginą w za-- do zdobycia gO, panuje prawdziwa tęsknotę do idealu? Byłby to przecie poza życiorysami romnnsowemi. Chce IjollÓw diwignęli olbrzymie pomlliki dzie­
wierusze d'dejowcj, 2.lIikn'l z powierzchni dyktatura. pieniądza, j&tdmy chorzy w"trząs potętnicjszy od tego, jakiemu nam pokazać formację psychiczną wodza jów, ok rywające chwalą ich huly. W slo-
2.iell1i. Bo to, co człowiek zrobil, ma ludz- z tego nadmiaru i z tej mocy. Lecz świat ulega przez zachwian ie wartości w akcji twórczej. Jest rzeczowy, twię,zły, wach Rivicre'a s łyszymy bli~kie nasze­
ki I>ooląt('k i w proch się ob rÓci wraz pieniądz staje się fikcją. Widzimy wo- fUlIta, .dolar(\. czy złota: Trac.,. zn~cleni.c gardzi sztuczkami i efektami malowni- mu l'Iereu echa posągowych strof "Króla 
2. c:t:łowir ki em. Ale to, co duch ludzki kolo, jak drżą wielcy posiadncze »ieniq- wuelk le walory materJalne, alo l1Ie zj:p- czemi Ducha". 
stworzyl, Ide zginie nigdy, bo jest pocho- dza, bo im kto ma więcej, tcm wislocie uie nigdy wartość pracy ducha, j cśli . 
dzcnia boskiego i Il rzestllllie istnieć wraz mniej go posiada, Wielka pOt~ga pano· huhkość niema ulec ostatecznej zigła-I Rivic re stworzył kompanję, ktÓra za.­
t l udlkością. Walory ducha są wil'ezne. wania opiera się nn. wielkości fik cji. Cala .Izie. pewnła komunikację powietrzną w Ame· 
Człowick związany je~l ze swym duchem, współczc!lna kultu ra. materjalna oparta Sztuka i literatur!\. były towH.rzyszka- ryce Południowej oraz pomiędzy tym lą­
niczem Prometeusz przykuty do skały. j<'St na falszywym mierniku. Zorganizo. 'ni człowieka od zarania dzirjów. I bę:dą dem a Europą. Po cięikiej przf'prawie 
W kat&:ltrofach dzi('jowych lub z uply- waliAmy tycie dla. nadmiernej produkej" nu dalej towarzyszyć, pójdą z nim ra- 2. rutyną :t:arządu wprowadzil na swej li­
wem czasu ginq. w!!2.y!!tkie wartośi:i, ale \\e w:lzystkich dziedzinach. ale kon!lll 'f'm na los niewiadomy. Ale nic zginą, nji łoty nocne. Są one koniecznością zrów­
wzłoty ducha ludzkif'~o wzwyt, do BOJra, ment nie mógł spotyć tego nadmi:1 hnć wszystko ludzkość moto stracić, l lIania. szans handlowych awiacji z ko!f'­
OS'aną się lawsze, póki istnieć będzie ludz- ru. Jedni się duszą z nadmiaru malto "'-ztuka i literatura muszą tyć, o ilc istnieć ją telazną i tegluJrą. Ale powiększają 0-
kość. Strac.l wagę wszelkie fety&ze. Na rji kapitału, a drudzy usychaj'ł z j t'j ' I,L w czlowiek u pierwhistek boskoścI. gromnic niebezpieczeństwa nawil!aeji 
oczach na~zych z:lchwiany został fetysz braku. Ten sta n rzcezy mamy lakt 'Of'ta nasz śpiewał "ginącem u światu" . , i dzialają. przygnębiająco na pilotów. 
put~gi złota . ZnwJ\ze jelłnak .wieczno· i IV dziedzinie sztuki i literatury. Pisar 1dziet są artyści, poeci i pisnrze, co którym w razie kataetrofy w nocy grozi 
tr"llle będq "Wyznalli:t" św. Augustyna, i artysta stali się producentami, niewol IfIgliby lias wyprowadzić z chnosu dróg śllli rrć niechybna. Riviere skierował wy­
m~ki Hanlleta albo tt:\gicznc na świa~ nikami pieniądza. Jakość poświęcono II' ,nl!matwanych? DInczego n ilc:t:ą. n.rty:;C i silek na wyrobienie u swych lotników 

Ze szczup łe to dziełko budzi tyle my­
śli i goonie na tych staje wytyllach, lO 
t'hyba największa pochwala, j:lką mu od­
dać motemy. Pod względem rodzaju li­
terackiego nielatwo je określić. Trochę 
fachowych uwag, medyt;lcje Rh' iere'l, zi­
lustrowane krótkiemi spi~eiami elekt rycz­
nemi - rozmÓw t urzędnikami i pilota­
mi. I wreszcie rozwinięty szeroko w zwar­
tych obrazach epickich ep izod agonji sa-­
molotu f'abiena ... Zwycięsk, zamyka tra.­
gf'dję rozkaz - odprawy kolejnego lotu 
nocnego ... 

spojrz('nie Eschilosa, lub mickiewiczow- rzf'Cz ilości. Zamiast tworzyć rzecly, kti, pi~arze, kiedy wł:lśnie głośno mówić llIulzwyczajnego hnrtu. Celowo jest bez-
skie zml1gnnie się duchn. W.I·wrac..'l.ją się reby nami wstrz:J~nły I\lb prowu/Iziły n:l owinni? Dlaczego milczą? litosny i twardy aż do niesprawicdliwo-

Ascetyczna niemal oszczędność meta,.. 
fOr I)rzy zdolnoŚci ururhomien'a drama.­
tycznej akcji. równoległe w przestworzach 
i w mózgu kierowniczym woJza, wybu. 
chają przy końcu patosem potętnej 
poezji. 

nam dziś wszystkie miary, j!\kie stworzy- n:l. wyżyny ku doskonałości, cr.ereda ar· Władysław Wolcrt śc i . D!"jty do wytępienia w nich odru-

!============================~====::==================:"~~~~~~~~~~==========================!!! chów nerwowych, śladów nawet wahania czy st rachu. Skazuje go to na zupcłnf' o-

o NAGRODACH! LITER ACK ICH 
W PARYŻU\ W R. 1931 

, 
gji mi losnej (ma I d'amour), zakończonego 
próbą syntezy fi{o1.0ficznej. 

Pod cho rąży J. Dolent przejmuje się Gi­
dcm i 1I0W!lzą literaturą pESychologiczllą, 
marzy pOlfosze o "prnwdziwej milOŚci", 
Z I>oz!l mlodzieńczą gotów ji:8t opłacić 
to rz:1flkie doAwiadczcnie nawet wielkiem 
cierpieniem! Potlcza~ spaceru w Str:'l&.bur­

!<nlllotnien ie., pozbawia slodyczy przyjai­
IIi ze strony podwładnych, których w ~kry-
toliei podziwia i koeha. "Le Vol de N uit" nie byl pisany dla Iłu-

. . mn. Ale clicie przynosi pokłOS ie śpiżowe 
~ J ak w tragcdJn~h klasycznych, A. de. SL boha.te~kiej myAli. 

Exu]lcry wystawia na. próbę straszhwą.1 
OdpornoŚĆ duchowq. ~amego RiviCre'a. 
Zgodnie z jego nakazami i dyscypliną. J. Fayard: "Mai d 'Amouru u Fayarda (prix Goncourt); A. de S aint 

Exup :Sry: "Vol de NuitH (N. R. F.~prix F~mina-Vie Heureus~). • 
Edward IVoronieckl 

ZAMIAST WSTĘPU 

Co roku w j\sieni zalewa Paryż istna 
powódi nagród literackich. Nie umiałbym 
w~zystkich wyliczyć - je~ t ich za wicie. 
Po killia wydaJe ich Akauemja I~raucuska 
i Socićt6 de Gens de Lettres, dużo poje­
dytlczych nagród przyznają rÓżne inRty­
tucjc. fundacje i jldnoli tki pryw:ltne. Naj­
\\ ięcej przypada ich na powieść, trochę 
na puez jo i nowele, kopciuszkiom za­
pomniallym są iune rudzajo literackie. 
Nadmierna iluść tych oJznaczeń zblazo­
wala czytelllików. Nllogól uie wywierają 
olle większego wpływu na POkUJlllO.śĆ 
k!li:Jtki, z wyjątkiem nnj.;tarszej n:lgTtldy 
Jj 'erackiej - prix GOlleourt i poczęści 
prix Fćmilla - Vio IIcurcuse. Pie rw!<za 
z ni tlh zapownia llUtorowi miuimum 40000 
i dru[!'a przeszło 15000 - egzemplarzy 
sprzeduuych. 

Sezon "nagrodowy" inauguruje regu­
Inrnio otywllj!"jca Ilolcmika na temat ce­
l owości tep-o zwyczaju. Przeciwnicy de­
maskują SICĆ intryg, zabiegów podziem­
nych i protekcjonizmu wpływowych firm 
naklaJowych, którą oplata się członków 
rótnych "jury", u.skar2.łtją się na demo· 
raliz:rcję mlodych Iite r:ltów, jaka stąd 
wynika. 6totnie, znano są wypadki, gdy 
rirma. k3.2.:lła odbijać banderole o przy­
:waniu j r j autorowi nagrody X ... nim ,.ju· 
ry" oficjalnie o tern zadecydowałO. przC'd 
kilkoma laty cll'szyła ~ię dutym sukce­
sem w teatr~e Michodicre komedja, wy· 
'miewająca l!Zaeherki i praktyki podej­
rzane dokoła afery "nagród". 

Niedawno jellzczo w l aściciel wielkiego 
domu naklad owf'go p. B. Grasset zaatll­
kowal duM brutalnie Akadcmję im. br. 
OOIlCOllrlów, zarzucając jej członkom, że 
kieTIJją się bardzif'j uJlrzedzt'llinm i i sym­
patjallli, niż 1.n:ljolllością. obfitego pokło­
sia kKi:}tek, pr1.ed~t:lwionych im do oce­
ny. W polemice brai udział red. "Comoe­
dia." G. BOissy, ostrą. replikę oglo::!i] p. 
Ajalbort z Akademji Goncourtów. 

"literatura I'" recka" prot. T. Sinki 
zaw~ze prawie 8praUIG końcZtJ się na gu spotyka w towarzystwie kilku pań 
kIJmpromisie. Faworytów, zbyt jaskrawie Florence Duthard, znaną modclkę, przy­
indywidualnych, poślVi~ca się na rlecz "i. jaciółkę wybitnego malarzn angielskiego 
",arzy zręcznych, nicllratni!"jcych więkslU- UoughertY'fgo. Narazie nie byl zdeeydo­
śei swą r.aczepn'ł odrębnI ściq. Znamil'llną 1I'311y, którą z nich woli. Ale przy nMtęp-
le:;o ilwtraeją ~ą komunika ty z posie. nem spotkaniu wydało mu się , te f'loren- (Tad eusz S inko, Liter:i 1recka, t. I. cz. 1: Lileratllra a rcha iczna, w, 
dzen konkursowych Akademji im. Gon· ee woli jego kompana. Żegnając się, poea- LX - IV przed Ch r ,), P l , nakład em Polskiej Aklld~mji Umiejętności, 
cOllrtÓw. pow!aduje",ly się , te najprzód 10\\ ala go naglo w u~ta ... Bozbudzona 
glusy rozbl!y SIę. JlO I~Ię<lzy czl('rech ~an. wyolJrażnia zaczyna dzialać. Ze zaŚ l>rzez str, 412, It'x. 8

G
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llytlatów. l rzy kolt'Juych balo~owan~Mh szeŚĆ miesięcy wypadło naszemu boha- ... Jce odrO- I ozy jnie cnlym aparatem naukowym (je--
(ulpadlo dwÓch kandydatów I. dop:ero torowi zadowolić się dwoma ulotnemi ca· d :u~o~~e a~;~~~lc:~ l~kiego a. go zestawiellia "stanu badań" Ilad spor-
czwarty turnus wyznaczy ł na zwlS:"o au- IU'lami zadurza '<ię mocno w fikcji whl' 7. neJ w powiednik nemi kwest jam i zastępują całą bibljote-
rf'l1ta . d 5 głost"m i p~zeciwk? C~e~rbm! sll'ej, ~bdarzon~j ' inicjatywą i s łodką bu· ~~r~\~rwO~~~~~II';~I~kiC~ i!TSyteckie- 1 kę z lUljnow:lzcllli publikacjami), budnje 
przy Je nym ws rzylfuJącym Się· o y zią Za to tydzień spędzony 2. bogdan ką d 'k H' tu ry rzym- l niego JlomOtity mi~t.łzy dziełami odle-
III nic miano okrzyknqć arystokratą i : w'jf'j willi IV Ar~achon przekracza jrgo gO. I~o r«;:C7.ll1·a !,y;tr .;skiego, pl>- glych epok a dlisiej~zym czytelnikiem 
r~'akcjonistq, niĆ gdy lIil.'l Ilwier1.ę, l~by dalo najśmiel:lze marzenia. Kocha ~ię odtąd 1 1~ ~;!l': p~?;. ~1~Ś~~I;er na ~recka" [ i po tych pomostach sprOWa(~Zll. p~zed 
!lJę rozstrzygną o wa Orze artys ycznym w Florence łaskawie" z whśc i w" swe- .' . , ' S'",k?" n',l'", _ nico"o a u to~w, O których, lilOWI ''',ko I d . I 1 od k . ó .,,' 'r I Jego ucz1lla prO ,, ' V 
~a.ncg~. ZlC~. w (~ z~ k OI~ll.~?lb~SIIV mu wiekowi zarozumialQściq. J akt.e bi e- ! Zie okresu 'a.rchaj e wiemy te o artystach - iywych. A zywotność Jcb 
I ZIllU me IIZ IcranCJ 'lWię 'szo CI H~ e- Jactwo będzie cic rpieć gdy ją olluAei!... " ', k ' ,ego (wiek V wyka,wjo w U:ltęp,",ch" poświęcony, \:h 
tynów w)'l.Iorczych. W,l'rokom wszelkich ' ~ Iter.tlura o re, b k " 

I IV l cd CI _ i ę drukować !.tyciU pogro. OWCIll.U , pIsarzy grec: l~ lI, 
ciał konkur~owych odmnwiam katego- Ni<'Stcty w Pary tu sprawy się jJsują. ! I rz . ~r cy IV objętośc i Ich wplywowl na literatury eu~o.p~JsklC, 
'y."".ie kOllldPc',e.neji ~~. r.?zd!lwk~n!a..d'y-. Florence j~~t ustawicznie zajęta; widują ~h~~at:als~ę ~ę 'zęść pierwsza. a ~ll'!a~~cza polską -:- aż do dz,s,eJs.zego 
p om II' co o lIerarCIIJI lternc 'leJ (Ue &ię rzadko; ona objawia dlań pewno ozię.-- Trik , ale na bżdej dnia. WI.:ltlO~O 1:1Ś, ze autor .. J:l ellel~lzlll~ 
czy autorów. I t.it.'bll~e: <?dzy~a sBię w, p. Dolcm uratdon.a je~~ Wl~i!;sz~ r. Wydrukowana ~luII:ackleHo', "An tyku \Yy~plansklego 

Nio znaczy to bynajmnit'j, abym był am H'J~ I pyclla. ruta na scena POW? uJe wi~c tak jak literatury rzym. I ,.I~cb klasycznych w literaturze pol-
I>rzeciwnikicm samej instytucji nagród. , 7.erwallle. ~aly probl~lIlat psy.chologlC2.nr skiej" pr~r. MI " dałaby dwa oka. 5~il'j" jest i!li.cjatorcm tego rodzaju .s~u-
Wiemy o rOzl)ae:t:!iwej sytuacji Iiteralo\\'. o:lwrn.ca Się z tą c:hwl lq do go.rY.!lofam,. za le lomy (jt ,ruga wypelnil:,by uJów u nas l Ich głównym pr'LCdstawlcl6-
SkrOlll lUl nawet kwota nagrody b~dzic I oJ!r;lżony, IV talu I skrusze, uSlluJo Się jJo- 1 cr.tury tomy) ięć arkuszy o 1I0-l lelll. 
dla niejednego z nich wygraniem lo~u ):odzlć z florence, ale brak m~ rozmach u merze to dl ;afja , a. na 30 st ro- Milo też ud<.'rza, te w tekście spotyka.-
na loterji, który pozwoli na kilka miesię· rUl~I:rntyctnego,. by .odzyskać Ją n~ sta le. t nach,' pośw Hezjodowi, lub 86 my często nazwi:lka uczonych polskich. 
cy spokojnej I>racy. Pozall m przyznanic J)zlCwczy~a daje Się pOrwać iY~lOlow6- st ronach o , jest wi~cf'j tri Śt·i , ktÓrzy pisali choćby w najd robniej "zej 
nag'l'ody wpływa choć trochę lIa pok up- IIIIII \JCZU.CIU m~rrnarza Gućrette~, kt~ry i IlOlIczeni jakimkolwiek z11gra- k ..... Cdtji, włllśnie przez autora traktowa-
noŚĆ dzieł Jlbana. Niechżc i Iitl'ratura koch:IJ ~Ię w mej OlI~zcregu lat, I ':'.YJc~, niclnym p u .. u uniwersyteckhn. A I lwj. W tell spOSÓb student, wchudz:Jcy 
skorzysta cznsem godziwie z reklamy, 1,lta 2. mm. do Ameryki. I teraz rozw.IJa Się je.'!t ich n , bo tylko niemiccki W. pod jego przewodnictwem w łitera turę 
którą. uprawiają z cynicr.nym sukce.'!em w ~ole:Jcle na dO,~re cho ro~a mIłosna, Sl'hmida 129), klóry zastąpi! daw- grecką, nic doznaje, jak dawuiej, uczu-
impresarja filmowi i autorzy sen4acy jUL I e!oylt . ,.mal d'amour '. na któreJ :zaletr spc- nego Ch rancuski braci Croisetów cia przygnębienia, te jui w:lzystko tro-

. . - f'J,i1l11e y. F'ayardowl. PosługuHc Się de· i mniej ..IlIgidskie Mahaffyego lub bili obcy, all' nabiera prll'konania, te 
WracaJąc d? .kslątek, n:lg:rod;onyc~ k!;tlllacJą. ~el~ryc.zną, autor z n.nma~zcze· MurraYI ynliellia je autor wc wstęl)ie I gmach filologji budowali i Pulacy, i że po-

p~zcz"A~at!~mJę ."11. Ooncourtow I jlrz~"L lIIum rozpIsuJe S ię nad nosta lgJą bohate- (H i~t. ht. gr. II' Polsce i zagranic..1), guzie \\olnni 8.1 do dalszego jego budowania. 
.. Jury F eIllU!ll-yle .lIcureuse,. zasluguJ:!. ra, która gasi i t ruje wsze l ką rad ość te:! formułuje zadania i metody hi~t.orji 
~ne na omówlClllc fl1l~ue, choclatby ~ tego '.yci:!. Lubuje się odl:Jd w medytacjach litcratury greckiej oomienne od innych Ale nictylko student filologji kl:lilYcz­
Ju.i względu, że zy~kuJą lut~m:.l tycznle pc. t'ukściwych, rozdrapywaniu ran i samo- z powodu swoistego stanu materjalu IIrj znajdzie w kei!"jtce prof. 8 illki l eJl~ze. 
WICU rozgło~ n.a całyn! śWle.cle. P~dkr(l. Ildręce. W tym ce lu bądzie s1:,ukal towa- i 'l.I1aczenia, jnkie literatura. ta miala. obfitsze i aktunlnil·j~le pOliczenie o kai­
sl.am, że oble lllstyluclo .m~Ją. w z,k1o~e. ny""'twll. sta rl'go kochanka Florence, p. i ma dla literatury i kulw ry eu rollejsk iej. dej sInawie, niż IV lIielicznych, lIlaeznie 
nlU swem 'IJ'ybór ~aj1/}ubltmejszej w C!1- lJolIgherty'~go, a po jf'j powrocie z Amo- Jroi~zych, podręcznikach obcych: także 
fiU rok/4 powie~c, mlode.?o autora .. NIC ryki JlT'lyjmie tałollną rolę konfidenta "Kaide z zachowanych dzieł jest nic- lIcofilolog, intere~ujący się dawniej~zą. Ii· 
oznacz.a to wcale .,ty~owal.lla" przez "Jury" j"j zwierzeń og-Ilistych o miłości dla. OIlÓ- tylko wyrazem oSOlJi~108ci twórczej (czy- tl:raturll- francm~kq, niemit'cką, angielską, 
dawll~J czy przyszłeJ karjery bureata, co rellc'a. Ból u4zlachetnia widocznie ... mlo- tamy na str. 13), alc takie wyrazem 4'pO- klóry dotychczas Ilieraz lIaprótno szukał 

Nie ulega. wątpliwości, że wyroki augu- z~acznio o~labia o.slrze z~rzul~w prze- tłzid, pOnil'w:lt w pewnym momencif' Flo- . ki i jej świadkiem. St,Hlowi tylko jl'd rn pOliczenia u obcych, tu ma ze~ta.wione 
rów konkursowych wywolują cokolwick c,lwko s~mcJ za.sndzle rOldzlelullIa nagród rf'lI ce ofiaruje się IIIU przez zemstę za j:l- jej ton. Oopil'ro w związku z c.'l.łem po- wylliki b:~da{1 nad wpływem Homera. 
za często z3.slutone ~przeeiwy i krytyki. literacklcb. kiś wybryk kochanka, a l>. Dolent wy- łot(lniem Jlolitycznem, ekonomiczuelll, II czjoda, Safony, Anakn'onta, Pilldara. 
Ctyż mogłoby b)'ć inaczej? Pomijam "ju- głasza piękną tyraJę moralną i _ ucie. slowem-kulturalnem wchodzi on w mt- i t. d. na poszczególne literatury. Cót 
ry" przygodne i amatOrskie. Ale i są- DW IE KSIĄ2KJ kil z Pary ta. ludję, śpiewanq. prz~z jednostkę przy dOI,!ero polonista! ~rof. .Sink,?, we~~ug tą-
dy konk ursowe, z1ożone z wybitnych 1\ tórze chÓru wspólclesnych. Historyk li- i lIan.m dyrek.t-Ora z I' oraplel "f austa ,prz.y-
2.nawCÓw... Jeteli nawe~ 2.ignoruje się J. 1-' a. y a r d jest autorem młodym, któ- I Nagly atak sercowy kończy ziemskie teratury musi tedy szkicowo podmalo- ' I~OSI t~ WicIe, t~ katdemu coś przylIle· 
ludzki bardzo nałóg wprowadzania do ry wydal jut kilka. powieśc i. CharaktC'ry- losy bogdanki. Bohater na....,z wybiera. się wać tło historyczne i kulturalne (więc ~Ie . K atdem~, nl;tylko .uczonelllu, ale 
ooon pierwias tku o!;obistych sympatyj styka tła, postaci oraz intryga jego "Mai do Arcachon, aby w tej pielgrtymcc raz t:lkte naukowe i filozoficzne) i dopiero na I ~wyklemu. IIItt'l l gel~łowl, .który laP.T'd­
ezy antypatyj, pozostanie naturalna zu- d'Amour" nie uder2.ają. zbytkiem orygi. je~zcze przl'tyć rOlkoszne w_'pomnienia. tem tle zają6 się zawartością i formą gum. o ~Iawlo~ych .wle!ko~laeh grecklc:h 
pełnic rozbil'iuollć poglądów, upodobail i nalności. nótne epizody są opowiedziane Z furją przekonywa się, to Gućrette go d7.ieł. Przez tak!"j pracę historyk literatury tJ'lwloozleć Slt~. WIęceJ, n!t mu podaJ ą. 
dl,ktryn estetycznych wśród samych sę- ze swadq., ałe doŚĆ pobictnie, jak np. ty· uprzedzil i tam osiadł, a Dougherty'ego przygotowuje do lektury dziel i ulatwia $zkolne sk.rótr I tarysy. J.ltera~ura grec­
dziÓw. Im mocniejsza i oryginalniejsza cie podchorątych w koszarach. S~dziowie . spotyka w hotelu. Roztacza. przed nim ich zrozumienie. Hola jego schodzi się ka prof. Smkl ma ?1W1ra~ter un!wersalnT' 
k:dqtka wchodzi IV rachubę:, tern mniej konkursu, jak się zdajc, przypisywali na.- swą. gorycz i zazdrość, żo rywal ten naj- z rolą. krytyka, IJOŚrednicząCł'go między encykl l)p~y~z~y, I powllln:!: Się zn::--lezć 
1I~a. s~,unR na zyskanie so'!ie ~ótnol!trg~ I ~ó"'"I\i z ~utorc'lll. duio więcej wagi do II ofiar!li~j jedna~ wyrazi I swą I.nilość, ~a- autorem i pubłicznością· .. " I w kaidcJ blblJotece humIIllIstycznej. 
,,Jury, To t.ot, acz zdarzaJą. Się II'YJąt.k.i"Jego StUdJUlll anahtycznego stanu nostal- garlllaJą.c pOll1ekąd dla siebie I>amlęć Otóż to! Proł. Si.nko, wladając wirtu- (T. Slo 
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Najtańszą Encyklopedją W Polsce jest nowa 
TRZASKI, EVERTA • 

1 MICHALSKIEGO 

POWSZECHNA W DWU roMACH 

gdyż za 

można nabyć 12 zeszytów oraz dwie trwałe i estetyczne 
okładki w ciągu roku 1932 

Jest to wydatek minimalny, zwłaszcza jeśli go rozłoży się na 12 rat miesięcznych. 

Posiadania Encyklopedji przez wszystkich nie trzeba uzasadniać 
.. lAbn wojskowy", dw",y,odnik p"'w;~y 

,ntdycyni~, hi8;cnie ora~ "'<>i,k"",~f .łut!)i.1dro­
wio, "fIlo,U w ł-:ru 7 1 r. '9l' Ip",wOZ<bni. 
~ przebicIIII ciZIOm;n" """'"'''"i<> kand)'da,ów (1111_ 
j~~h ~n dojru.l<>Ś<:iJ do ,zkoly podcJ>o..­
tyo:b aanitamycb w r. '9ll/p. W ,pnwO>.dollłu 

,.." pOdano p)'lA"ia i odpowiedzI IwIdydat6w, 
iakl~ dali oni w swych wypracowonl ... h. 0.0; O/W!: 

' . Pyt,,";': Wodzow;' wiolkiq wOjny oU'''I>'I­
.u.j; Odpqmld~: Petlu"" Biamarcłt, Wilooo, 
Clc"",r>eeau. 

~. Py,., Mona.chie '" Europie; OJp.: Niemcy, 
Afpn;,. on, Turcja, Chiny. 

~. Py,.: N_twi., :tyj~ pl ....... y pobkich; 
0<1".: Balu<>kl, MIY, ChodU", Zerom.ki, 
London. 

4. Py,.: Ooni ... lc da.y "" <hicjach 1\I<I"<ok i : 
Odp. , Mój rot ur<>durua, .Iub i t mlm! ko­
chanych oaób. 

,. Pyr.: Jakie"naIWitku. kIęoki.~, , .... 
pi""e Judrl:. ... ł; Od,.: Lcni'tw(>, obojętnotł, 
anuj .. ~, pocbtti, latomatWO, biurolr.n<:jl, 
brakaot6wki, brak rozumu, nadmi."", wiI8O<. 

6. Pyr.: Joltie .. produl<ty d)l1tytacii wtj:loo; Odp., 
Wę!li.1 druwny, u]azo, rad. 

7. Pyl.: Co wyna] .. ] EdiOOltl; Odp.: M.uynę 

do pi .... i., ]ok(l<"(OO(j"Wf, lupę, !otunlę. 

I. Pyt.: Jolti .... po ... "' ..... rmi1; Q4p.: BóIl 
Olcie.:, "'lAtka Bolka, .i1n. "OlI, =Iw:YWl n;., 
Hannibal, Kllki".:r.ko, Napoleon, biq, knyk, 
! plew. 

9. Pyr ... Joltic ... ob ... "y Matojk11; Odp . .. Matka 
Boolt.o Oslrobramoka, KlICie koo, Red",. Or· _. 

l O. 1», ... Jakle .. Illiula 1UIl ... · • ..,..e.:k1 ... Pol­
Ke?; Od,.: Byd(łOIZCz. 

II . 1»,., Wymienił bitwy K""';Ulzk;; Od~: 

Ra.zyn. 

* * * 
Kaida z tych błądnych 
odpowiedzi - woła głośno : 

Kto ma 
Encyklopedję 
nie błądzi! 

ZAMÓWIENIE 

jest to bowiem księga, która 

u C Z Y każdego tych rzeczy, z któremi nie spotkał się w ciągu swych studjów 
szkolnych, ,I 

informuje o wszystkich nowych zdobyczach wiedzy, 
faktach politycznych, osobach i rzeczach nowych, 

wynalazkach, 

przypomina szczegóły zapomniane, daty, nazwiska, dane statystyczne etc. 

słowem j e s t p o t r z e b n a kał d e m u I z a w s z e. 
Encyklopedja powszechna w dwu tomach opracowańa jest przez najwybitniejszych uczonych polskich, za· 

wiera 100,000 pojęć objaśnionych, Z górą 2,000 s. druku, kilkadziesiąt tablic z ilustracjami. Wyposażenie graficzne 

równe dotychczasowym wydawnictwom firmy, Trzaska, Evert i Michalski, najlepszy papier bezdrzewny. 

Encyklopedja powszechna w dwu tomach w sposób zwięzły, niemniej jednak wyczerpujący, ujmuje wszyst· 

kie zagadnienia naukowe, oraz sprawy życia codziennego. Na każde pytanie znajdzie się tu odpowiedź trafna i pewna. 

Aktualności z wszystkich dziedzin wiedzy oraz polityki bieżącej zostały uwzględnione szczególowo. 

Encyklopedja powszechna w dwu tomach stanowi księgę niezbędną dla każdego człowieka, który pragnie 

sprawdzić swoje wiadomości, dowiedzieć się o szczegółach nowych, znaleźć materjał do pracy. Nadaje się do użytku 

zarówno w domu, jak i w szkole. 

Encyklopedja powszechna w dwu tomach - ukaże się w dwunastu zeszytach, każdy objętości 192 szp. 

czytelnego druku. Cena zeszytu w prenumeracie, łącznie z przesyłką, zł. 4. Po ukończeniu druku całego wydawnictwa 

prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie piękne i trwałe, złocone, płócienne okładki na oba tomy, za zwrotem kosztów 

przesyłki w wysokości zł. 2. 

Niebywale niska cena umożliwia nabycie "Encyklopedji Powszechnej 
w dwu tomach" wszystkim. 

Do Księgarni Wydawniczej TRZASKA, EVERT i MICHALSKI Spółka Akc_ 
WARSZAWA 

Od dziś nie będzie domu polskiego, w którym nie byłoby tej Encyklopedji. Nawet ci, 
którzy posiadają nasq 5-cio-tomową tpEncyklopedję TIustrowaną", chętnie posługiwać się 
będą "Encyklopedią Powszechną w dwu tomach" . jako dziełem wybitnie 
podręcznem, które można stale mieć do użytku. 

Krakowskie Pnedmieście 13- Gmach Hotelu Europejskiego 

Zgłaszam niniejsze m prenumeratę na c.tłoŚć "Encyklopedji powszechnej 
w dwu tomach" w cenie zł. 4 za zeszyt, wydawany raz na miesiąc_ 

Po ukończeniu druku całości mam otrzymać bezpłatnie okładki płócienne 
za zwrotem kosztów przesyłki zł. 2. Prenumeratę nadsyłać będę regularnie 
pierwszego każdego miesiąca. Zeszyty Encyklopedji nadsyłać należy pod 
poniiszym adresem: 

Nazwisko i imię ............................................ . 

Zawód i miejsce pracy 

Miejscowość, ulica j Nr. domu .... 
o 

Prenumeratę: zł. 4,- miesięcznie nadsyłać należy na konto P. K. O. Nr. 464, pod adresem 

KSIĘGARNI WYDAWNICZE] 

TRZASKA,EVERT i MICHALSKI Sp. Akc. 
Warszawa, Krak. Przedm. 13 Gmach Hotełu Europejskiego 
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==.~=========================== PRZEGLĄD L1TE.RACIU ================'~! ===== 

Z powodu "Człowieka z klarnetem" 
N .. rodc lite....,q za r, '931 pny .... lo Towan}'llWO czów literackich nie iJoszla do widzenia 

~:i';.j.~!~~'t7ń.~.!~":~~oł:::,,':::'i':k.~ literatury, do widzeuia w li teraturze po· 
p.L "Czlowiel<. a k.Wne,=". Zwf6cili1my tlę do l.ulU •• prostu sztuki pisarskiej, jak np. krytyk 
z pf'Oll.b4 o wypowiedunic uwał mara:.neaowycb "'" temat k d b k .. ' 
od:<n&czonełO di4ela, Poa.itue a<C)'c,e""we wywody Gru- Inalars 'i wi zi W O ruzie sztu ę m:.uar-
blJiuJeeo ,.._ ru"'"'~tpl, w,e IlaUycb UyrelnikOW. ską., i to właŚnie widzenie rozstrzyga o 

Co llIyMę o własnej ksiątce? wartości obrazu, nie temat tego obrazu. 
Niezmiernie trudno odpowiedzieć na Jcteli utwór literacki jest tem, czem 

sze się ,,0 niej", czy "na niej", dramat 
lub powieść, poetcm to,ki dramat, lub ta· 
ka powieść, zapada w otchłań zapomnie. 
nia pod kapslem nudnej recenzji, stwier­
dzającej ogromny talent i ogromną. umy­
słowość nieutalentowanego autora. A 
pierwsza. z brzegu nowela Bokaejusza 
o lichwiartu, czy o zdradzonym mętu, 
śmieje się do nas pelnią. swojego tycia 
i mądrości już od sześciuset lat, a to dla­
tego, że mądry człowiek nie przestaje 
być mądrym, o czemkolwiekby mówil, a 
człowiek nieutalentowany obedrze z ro­
zumu najf:'l ębszą. nawet ide~ którą. naj­
sumiennieJ po innych powtan&. 

(.lytaoie tak dratliwe, bo czytelnik za· być powinien, t. j. dziełem sztuki, wówczas 
WS7.U będzie podejrzewał odpowiadające. przullosi ~wojem znac2.cniem wszelką ideę 
go autora albo o fabzywą. skrolllilość ' l w uiem zawartą., bowiem katdą. ideę, ja­
albo o zarozumiałość, i z najwytszym do- ko z konieczności COŚ ograniczonego, 
piero wysiłkiem przyZlla mu ewentualuie przcnosi swojem znaczeniem sama pul. 
!lamokrytycyzm, zwłaszcza u nas, w rze- sacja życia. Bo dziełem sztuki literaCkiej Czytając niniejsze dorywcze uwagi, o 
czypospolitej piśmienniczej, w.k ubogiej jest artystyczna wizja, w której słowach które mnie łaakawie redaktor Przeglqdu 
wogóle w krytycyzm. autor ua zawsze zaklął życie. tycie. Z ty- Literackiego zagadnął, mote ten i ów 

O moim Człowieku z klarnetem, oczy~ cia. i w tyciu rodzą. si~ idee, nie odwrot.- czytelnik pomyśli sobie złośliwie, te się 
wiście, myślę duto dobrego. Wyohratam nie. Życie jest pramatką. wszeikieh, naj~ nachwaliłem pod maską. wypowiedzia­
!lobie przooewszystkiem, t e zarówno ta :sprzecwiejszych idej, tycie jest większe nych dopiero co poglądów. Ten czytelnik 
książka., jak, zresztą, i wszystkie inne uit największa idea, i katda idea się kon. się omyli. Nie miałem zamiaru się chwa­
moje ksiątki, reprezentuje llajczystszy czy z tyciem, gdy tycie uie kończy się lić. Pragnąłem jedyn ie przypomnieć kry­
typ wolnej twórczości literackiej, co z ideą. Wynika więc z powytszego, it tyce i publiczn ości, te literatura piękna 
w wolnej Polsce nie jest zjawiskiem zbyt w utworze literackim, w poemacie, dra- jest u siebie panią. samowładną, jak rzeź· 
częstem i co nie bylo zjawiskiem zhyt macie, noweli, powieści, lepiej być r&Czej ba jest panią u siebie, a muzyka u siehie. 
częstem w Polsce przedwojennej. Nie naiwnym, nielogicznym, nawet nierozum- Ci profesorowie, którzy uwatają., te 
2.nosZ(~ literatury w lak zwanej s lutbie. nym, nit martwym. Bo gdy się jest mar- funkcją li teratury jest obrazowanie ostat... 
Uwalam, te "literatura w slużb ie" jeitt li- twym, to się· wogóle uie istnieje. Ale to nich .zdobyczy ekonomicznych, dobrO· 
teraturą. wynaturzoną. Utwór literacki nie znaczy, t o trzeba być nielogicznym, dziejstw nowych organizacyj społecznych, 
ma być dziełem sztuki. czy wręcz nierozumllym. Nie trzeha. Mot- czy .naukowych odkryć, nietylko pomniej· 
Każdy artysta, więc i literat, słuty ua. Ostatecznie, motna. Ale koniecznie szaj ą. znaczenie tego boskiego zjawiska., 

tylko sobie, L j. dba o to, aby akt jego trzeba, trzeba być tyjącym, żywym, pul- jakiem jest twórczoŚĆ literacka, ale wręcz 
twórczości, crupcja jc-go indywidualnej :sujqcym w katdem slowie. WÓWCZ&ll nie mają jego istoty. Gdy Goethego 2.'t. 
wizji świata. odbywała się najswobodniej utwór literacki będzie podobny do trzy- pytano, co chciał powiedzieć przez Fau­
i uajpcłniej. Ta swoboda twórczego wy. nogiego psa, czy przygłuchego kota., do sta, odparł, te nic nie chciał powicdzieć 
powiadania się polega llietylko na swo- głupiej panny na. wydaniu, czy do tępe~ innego, tylko właśnie Fausta. Ten sam 
bodzie w wybieraniu t. zw. tematu; jest go p:trobka., ale będzie organizmem, a tO genjalny Goethe, który był nietylko łeno­
ona dzialająca i przy sposobności, ja.k to jest "pierwsza potrzeba" kaidego utwOru menalnym poetą, ale który przeciet hył 
się mówi, ujmowania i opracowywania. literackiego, kat.dego utwOrtl artystycz- i znakomitym uczonym i niepospolitym 
katdego tematu, i właśnie to ujmowanio nego. myAliciclelll, i wieloletnim ministrem., po-

l
wiada w Wilhelmie Meistrze: i op.racowyw~ie w1!zclk.iej, j~kiej bądi, Wiem, te po tern, com powiedział, mo-

powlod~my ~askra~vo, iOtrygl, ono to I te ktoś prę,dki wyskoczyć i zarzucić mi, "Znam naturalnie dosyć takich, co wo­
stanowI dopiero Iswtną treść utworu. że p3trOllUJę literaturze bezmyślnej te bec największych dzieł sztuki i natury 
Dzielenie tedy autorów na gląbokich i po· propaguję bezideowość itd. Cóż na to' od- zaraz sobie p rzypominają. najblitsze swe 
wierzcliowllYc~ 113 zasadzie p.odejmowa- powiem? 1:0 ów ktoś 'pręd ki jest trochę potrzeby, co biorą swe sumionie i swoją 
n~c~ przez lIlch "tell1~t6w " Je~t. całko- za. prędki. Bo gdyby się za::!łallowił ..• Nie moralnoŚĆ z sobą. na operę ... " (str. 449 
WICie błędne .. Blqdowl ,t~mll, lllel5tety! muszę być chyba wrogiem idei w utwo- polskiego przekładu Piotra Chmielow­
lI!ega. u mUl d.zlewlQć d~lcslątycb krytyk~ rach li.tcr~ekich, a zwłaszcza. wrogiem skiego). 
IIlet,rl.ko pubh.cystycweJ .. ,Gdyby w teJ myślcllla, Je:!eli, hołdując zasadzie czystej Komu zaś za. nUlło mówi autorytet 
IlIlwl.li tworzy.h u nas OWldJusz, c~y Boc: twórcZOŚC! literackiej, moglem napisać Goethego, temu mota więcej powie po­
~CciO, przecIęlny nasz krytyk literacki Lenilla, PIękną Helenę albo O zmie1llwści waga. innego świetnego poety i niezwykle 
i .nawet poniektóry nasz histo~yk piśm.ie~- powodów toczącej Się' 'WOjny, Diogencsa gorącego społecznika, temu mote wystar. 
lIIctw a, potrakto.w.ał?~ te ~\~Ie potęgi IJ· z Sy~opy i Aleksandra Wielkiego, albo czy jasno sfOrmuł owana w czasie wojny 
~eratur~ ~zyms~leJ ~ Itals.kleJ zd?w~owo Slawwtlie prótn!actw~, Księżllic.zkę ty. europejskiej tęsknota. Żeromskiego za 
I pr.otekeJonaluw . . Na.to.lmasŁ ~asl lIle~o- dowsJ.-q, lADy ł śwIętego Oro1osnawa, zdjęciem z literatury polskiej tych wiei. 
łę~tll, mało uzdołn.lcnt I nudO! w IJowle· Blmt... Same tytuły niektórych moich kich c iętarów które wiekowy nasz nie­
ŚC I CZ!, w dra~acle .',przekrawacz~" ta~ litwOrów wskazują na ideową zawartoŚĆ , hyt państwowY na literaturę polską wIo­
'Lwal~CJ rz~zywlstoścl współczesneJ, n,3.51 tych utworów. (A propos! Jakte tałuję, żył. 
wąth podeJmow3cze tak zwanych wlcl- że alltor niezmiernie interesującego od- I .. 
kich tema~ów! jak np. z~gadllien~l~ J~da.- czy tu P: I. lYidze'nie rzeczywistości gO!Jpo~ ObaWiam su:, Szano~ny .Panle Redak~ 

są one wydane na .. łaskę i niełaskę 
strasznego wprost obskurantyzmu". Wła­
dze szkolne "uprawiają bil4rokratyzm", 
woboo którego wszelki dawny i obecny 
biurokratyzm europejski jest dzieciń­
stwem; rady S'Zkolne kradną., dost.'tją Si, 
do nich "brutalni nieucy i ałlallabeci' , 
tlą one "partyjno politykierskiemi żerowi­
skarn i". "Cialo nauczycielskie szktJl pu­
blicznych tworzy gromadę 831.934 despe­
rat6w, wynagradzanych w stosunku do 
innych zawodtJw bardzo lichO, niekiedy 
płaconych nieregularnie, niekiedy nawet 
w takiem Chicago zniewolone do czeka­
nia po dwa i trzy miesiące na wyplatę 
pensji ... " W wytszych zakładach, wśród 
ciemnych i jasnych plam, p!UlUje "szema­
tyzm" i "masowa pT()(lukcJa", zamienia­
j~a te instytucje na. "istne labry!'; stopni 
naukowych banalno§ci - naukowego 1'* 
bóstwa". 

kich linjach - makabryczne nieraz 8yl. 
wety niotylko \\' sincl3irowskich epope­
jach, lecz wprawdziwem codziennem 
tyciu. - A może to dobrze? .. Niechaj 
jeszcze jedoą iluzją. o młodcj Ameryce 
tyje Stara Europa?!... Niecha j lepiej nie 
slyszy wrzaskliwej sromady kobiet przy 
świdrującym uszy jazgocie saksofonu i 
ochrypłem 9Zcz.ekaniu "Enwsa ł Endjego" 
w ogromnych pudłach stojącego radja. 

Równiet pewnego rodzaju ;,votum se­
paratum" śmiałbym dożyć w O1Iądzie 
autora estetyki domków, które, zdauiem 
mojem, przy uznaniu całej skali U±ytecz­
Ilości i pożytku "en masse", są straazliwą 
nudą i zaprzeczeniem wszelkiego piękna., 
tak w swojem bezkrelinie banalnem wnę­
trzu, jak i zewnętnnem oiewolniczem 
małpowaniu starych stylów. Oczywiście, 
jest to moje subjektywne zapatrywanie. 
Zresztą. rozdział o budownictwie drewnia-

Zresztą. wiedza. dla. wiedzy, !!ztuka dla neUl powinniby nasi specjaliści od budo­
sztuki jest nieznana - chodzi tylko o wania skrupulatnie przeczytać. 
korzy!ić praktyczuą, dorainą, i ewen- AIIUlr kończy swą świetną. ksiątkę za.­
tualny zysk materjalny. Dodając do te- pewnielliem, iż poza. "I..-apiącq od :zlota 
go mewesołego obrazu właściwość naj- czeredą handlarzy, przekupni6w, grabi­
\\'ięcej charakwryzującą. współczesllego cieli blJf/octu;" st.tną zastępy szlachetnych 
"Amerykanina" - sztandaryzację, jaka. ohywateli, na których barkach nowa 
wciska. się i opanowuje katdą. myŚl , kat- "prosperity" wykwitllie: i duchowa i ma,. 
dy jego czyn, i wybija najhardziej jaakra- terjalua _ dla. potytku ludzkości. Pragnę 
we piętno zownętrzne, oraz szeregi innych w to \\;erzyć, myśłę jednak, te prted. 
wstrętnych zwyczajów, więc przede- tern, sądz~ z rozwijającej się w hły­
wszystkiem ów osławiony "graft", t. j. skawiczuem tempie katastrofy, i kto wie 
przekupstwo, łrymarkę wszystkich urzę- jakich 'lawikłań ze Wschodem azjatyc­
dó~ od. pre;ydenta i gubernatora. ,do sę· kim _ przyjdzie Ameryce przejść wiele 
d-Z:leg~ I slóJkoweg?--Otrzymamy 'ol przy- kataklizmów. aby móc znależćswą własną, 
bh~en.\U s!reszczerue czarnych stron No- inną, lepszą od obecnej duszę, i te ci. 
wOJ Kolchldy. l o których autor nie wspomniał, kreś1ą.c 

Bylbym Ilieścisłym, gdybym, przYl.ac'w- jl italską. ofi~!"llOŚĆ w b~dowani~1 ~ęglów 
jąc jedynie smutne strony tycia amery- a~oryka~sklego pańs~\\a - bl~lll, lak 
kanskiego, tak trafnie ujęte przC"L auto- i OIesłuszme 'pog~rdzaOl na. cod.zle~, c~a,. 
ra, pominąl wielu jasnych i dodatnich se.m przy Wlel~lch fetach ka.rmle~1I tante­
właściwości przez niego podniesionych. mi ~~.nnel~aml p~chleb~tw - "dłTty fol: 
Przy opisie niektórych autor, zdaniem ~ack.s! między .lOneml llarod?woścla~1 
lnojem, dal się może zbytniO unieść wru- ",!ów:m ~racowlli,cy w czarne~ ro~~le 
dzonej szlachetności serca i umysłu. Bo pl?lIlerSklCh .wysl~ów Amer~kl, na~wlę­
jeleli podkreśla "emergeucy", rozmach, ?eJ szlachet.Dl, ?C2mtcresowlll ~zermlCr-z:e 
energję, brak etatyzmu, wolną konkuroo- JeJ wolnOŚCI ,,1!Ie zdają sobie sprawy, IŻ 
cję, rozkoszuje s i ę słusznie hotelem, ł:v gdyby byli w swym. ojczystym kr~Ju 
zienką, automobilem, drogą, pulmanem, z równem. s~m?Zaparc1em, z rrYw;rYm f,!,,­
to, opisują.c Amerykankę i przydaj:\-C jej p~tem WZIęli Sł~ za bary. z przeclwllodcza~ 
naletne zresztą zalet y- nie chce zamącić I~ll, tII?że daleko twietntejszych doczeka­
pogodnego obrazu wskazaniem na tak llby S1ę rezult?ttrw, ~/IO~~by i fla oiczy­
częste hipokryzyjne wyrafinowanie, wy- ste.m ,fuslkOW1U d03tęglł sJ.-arb6uJ Kol­
uzdanie, nielrasobliwą lekkomyślność, co chldy . 
w rezultacie wytwarza przy pozoruie lek- Dr. Al. Nałęcz-Dobrowolski 

Uwagi • 
1 myśli &za, czy JakieJŚ głośneJ postaCi hlsto- darczc1 zdaje się nie z.nać mojego Le. I to~ze, te za. mało powLCd:uałem o Czlo~ 

rycznej, wreszcie nasi cher~a~ pot.rąca- 1/in.a1). Ale utrzymuję, t e nie idea decy.lw~eku z klarnetem; zato z.powodu Czl?­
cze o bczdenno~ poetyczllle,rllozorl.cznq. dUJe o wartości utworu Iiterac.k.iego, jeno j Wieka z klar1!ete'!l pozwolil<,.m .soble kil· 
przy. pomocy wleło~rop~ów, cz~li medo: zdolnoŚĆ .autorska uczynienia tej idei t y- k,~ słów powICdzleć o sameJ !Iteraturze_ JUWENAJ..IZACJ A $WlATA. l)aryi syjs.kiej "Czisła." Georgij Adamowicz pi­
pO~lCdz.cń, chrzą~Oięć I p.ne.mllczen, CI ~vą., żYJącą, konkretem uczuciowym. Nlooh mtue Pan z t('go łaskaWie roz~rze- ciągłe jeszcze jest stolicą świata, a pisa- ~ze: "Uczywiście, t e k~ią:!ki nigdy nie 
p~sla?aJ!l' całkowl.t~ uwanlo l nawet ~~ W. p'rzeciwnym razio nie hyłohy nic la- szy, .bo podobno .nawet w?wc7.as, kled'y rze francuscy zawsze jeszcze nadają ton przestaną wychodzić ... Ale literatu ra. mo­
wle łblClIIe II. ofiCJalnych znawców h- tWleJszego nad pisanie glębokich arcy. ~llówlmy o Sz.eksplrze, mówimy wyłączme cywilizacji współczesnej. R ozkladają tę ze się skończyć w świadomości ludzi po-
teratury. A dzieje &ię tak dlatego, te djieł, bo lista wielkich idcj oddawna. jest I tylko o sobie. cywilizację i niszczą, L"1.yli przem.ieuiają. ~zczególnych. Chodzi o to, 1e litemtura 
znakOlOiUL. większość naszych ocenia.-, gutowa, Bierze się jedllą. z nich i pi- Wacław Grubiński i odradzaJą.. Obecnie po ekspresjoniZJll3Ch, z sa.mejże natury swojej jest rzeczą tym_ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ dadaizmach i nadrealizmach powraca. nie- cza;,o\~ą, którą motna wyczerpać. l dość, 
- spodziewana postać klasycyzmu. Ody aię aby literat zapragnął "rzeczy naj wyt-

firaina 
czyta Emanuela Berła, llaprtyklad "Le szych:', ~ literatura.. (wbsna, osobista) 

Z ł R 
łSourgcois et l'Amour'" niepOdobna stłu- Z3CZflle Slf;! rwać, topmeć, spopielać chud-

O t e g O U n a U1ió wrażenia, że to jest odrodzenie Juwe- Iląć i przemieni się w nic ... " T~ jest 
!lala. Cudowne !lazywanie rzeczy po imie- prawda, Czytelnik ma już oaogół doŚĆ li­
niu, krótkie i zwięzłe zdani&, trafianie tCra~ury w dawnem Zll:l.CZe.lliu słowa, 

Pierwszą. ksią.żką., jaką. skwapliwie Anglo-Sasów, tam, gdzie istnieje w prak- . saeb trup6w, chOćby p~""zło bluznąć po- gWOż<h .. il" w IglÓwk,ę. '6,Nig,dY 1- powiakda Ckzyh
b

. rom~ntycznych zmyśleń, fantazyj, 
cbwyciłem po przyjefdzic moim z Ame. .J~ Juweua w s awncJ sz steJ sa yrze - 0- om lDacYJ· Spotywca książek spo-
ryki do Polski _ była W. Gąsiorowskie. tyce uicrówność przywilejów, spowodo- tokami krwi parjasów. bieta uie bywa. niegodziwszlł względem :;.trzegl, że fantazja wyobraźni uie do-

N .. wana urodzeniem "nordyckiem" lub "nie- Wszak mianem niewolnika. lIalety 1l:l.~ ,uęta, jak wtedy, guy gorsza od tygrysi- równa nigdy fantastyce istnienia. I dlate. 
go owa Kolchida *. nordyckiem" ograniczauie niczem w daw- Ć ' " II . h k b· • ey, pozbawionej' miodyCh, pod mask!< uda- go n t . 

Przeczytałem ją jednym tchem - tak neJ' carsk ieJ" RosJ'i cud~oziemców po- zwa ..., urny pracuJącyc o let ,,$ -a- h 16 k . __ _ ,'" l era czym swemu ch ł ebodawcy 
iW< prawie wszystkie utwory Sclavusa. ' d I h d t'ż " kul- 'Z(Jnych~a atd~matyzm, na owo okrutne wauyc za w u 'rywa Jaką l1VUlof>ć, wy- w;y~pstwa. .i s~oje n~logi fantastyczue 

. _.. gar zany~.1 .p rzez .ar.zo cz<;ls o.nt eJ . zmecllamzowanw trudu powszechnego. lęgającą. się w niej ... " A Herl: "Kobieta miesza z hlstorJą., socJ ologj ą., biograf ją. 
Uderzyło mię. p'rzcdewszystk le~ 1IIe-1 tu rą. . st()J~cgo .Jankesa; ró\\noczeŚJ.ue które zmienia istotę w jakiego§ niezwy. zalUę:tna różni się od innych kobiet tern, Ale pod piórem literata llawet rteczywi­

zwykle trll;fne uJęcie tła. A.mcryk l, syb· ~ł1ę~?le leg ItymUJącego Się "s.tarym kr~ kiego dziwoląga"; mianem niewolnika. na- te ma. męta. Nad tym aksjomatem t.rleba stoś~ ~rz.emi~nia się w fa.ntazję. J eden 
toina aoahzll. owych mrOWisk lUdzkl(:h, ~em .. prz~ lad~ sp~sobnoścl~ -: gdzle llety Ilazwać to tłumy obojga. pici, tyją~ się zastanowić jak najwszechstrooniej . ~tyhzuJe tycie na ob raz i podobieństwo 
wtłoczonych w drapacze,. lub rozsla- I Ultlll~Je dzika. nlenawlt\ć, stawla!lle poz~ ce jedną. myślą, aby być niezepchnięte- !\Ląż je::!t niezbędny dla wiarołomstwa. dobrOci i miłości, czyli minimalnegv 
ns:ch w domkach p~zy kilomet rowych I n,awlas czlowleczenstw~ dwudZiestu .ml- mi w otchłań bezpracowniallego niebytu, z,ona. oszukuje go, poniewai zuajdujc kon~fo~tu? drugi b.oi się naz,ywać rzecz), 
ulicach, przykuły mOJą uw.agę pochwy~ IJon.ów. m~r:yllów, wła~~ych obywa~eh,-:- skrępowane czasem miejscem przełoto- w nim braki, kochanek oszukuje go, bo po Ull.le!llU, 3by D1e zawalić świata. Naj ­
cone żywo szczegóły tyCia Jankesów, gdZie iStnieje pogarda l odgradzalIlo Się nym w warsztacie, duchownym' w parafj~ do.suzega w ni!D p.uy~nioty. tona gene- nrIwleJsza rzeczywistość, byle miała. 
tak barwnie skreślollł, jak łlrzez tad- :mglO-saskich ko łou ist6w od wszelakiego detektywem, wglądającym w najdrobniej-. ra.la waczy w~ęc~J, nit żoua. kapl~na. piękną nazwę, mote uchodzić za idea ł 
n.e~o polskiego autora opisującego dzi· "hcmky", cho~by przedst~wiał sobą naj- szy szczegół życia prywatnego, kontrolo- I :\Iepodobna zmleOlć tego. Jeśh mąż Jest al? najsolidniejsze stoswlki zaczną. s i~ 
8l~Jszą. Amerykę; następnie uderzyła ICl?szy materJ.ał .na. patrJotę ,amery~an~ wane na. katdym kroku, przy każdym zły, dla?zegó1 wyszla za niego? Jeśli jeu Wikłać, gdy o glupcach mówi literat te 
mię - powiedziałbym - nieproporcjo- sklego? .. A J eśli zwatymy, Jak Wielki wkładzie pieniętnym w banku, przy kat- dobry, Jak motna go zdr!ldzać? Nakazy s~ g ł upCami,. a o łObuZMh, że są l ob~zn­
nalnie dobrotliwa synteza. w ustępach nieraz ant.'Igonizm mieszka. wśród tych dej rOzrywce w domu, wyciskane do ka.płana r~trzygaly tę sprawę. Cudzo- mi. \\ s.zysLkle rewolucje wybuchały za­
gdzie al!tor stara się streścić psychiczne ludów, ,,-po'!'IJty~h leRkin: pO,!ost~łn ze- ostatniej kropli potu przez tayloryzm, l łóst~u udZielały znaczenie istoUle. Nie- zwyczaj po zbyt długiem przymusowem 
tło, gd~le. wśród Świetnych zrcszlą ok re- w.nqtrznel .1ed!'oldO§ct·, jak Je~nl dru- od rzucane jako łachman zbyteczny bez rOZWiązalność rnałfeustwa pO'lwalala kO- ~ub dObrQwoln~m milcz,eniu. Z literaturą 
śleń USiłUJe uplastycznić łJrzejawy duszy glcb starają SIę odsunąć od pcim utywa- żadnych skrupułów przy ł ada sposobno- biecie przybrać wzruszającą. postawę Jes~ tak: Gdy ją. traktują powaiuie, to ją 
amerykańskiej. uia. naturalnych swobód obywatelskich, ści. ofiary ..• " l tak dalej, jak u Juwenała. z:tCI~kle zwalC'Zają., gdy jej wznOszą ak:l-

Id~ śladami wywodów autora, No- jaki ucisk, ~ietolerancja osobisty~h .. prze- J lk' \V nazywaniu rzeczy pO imieniu, likwi- demje, _to się nią ba.wią. U nas wytwo-
wa Kolchida _ olbrzym-kontynent, część konan panuje na polu choćby rehglJnem, ; ·legOt protektora. mają to tłumy, czy dowaniu mistycyZlllu mieszcz.niskiego i rzyła Się sytuacja osobliwa: niema lite-
świata raczej·, nit kraJ·.p"ń'lwo-,,"",d_ to zaiste wyra. z ,,'I1raw.o" w A.meryce za,... mote "Federację Pracy", co umie ,wda- w obJ'a.§nianiu mitów .społecznych tkw,· 'o at . I . 

.. r" ,- 'u6 wać ton anglosas",n" S""'" . . r, ury."",. zwaczalle.J, ani akadomickieJ·. 
stawia niesłychanie skomplikowany splot kra~a na dz.iklł uonJę· ..... WląC o .anta. - •• 1 z...-wI1llZmOWł, samo, co tkwiło w satyra.ch Juwenała : Jest Wielki kompromis dla dekoracJ'i i J .... , 
wanmktJw klimatycznych i geologicz.. gOlllzmach narodowyc~, autor określa dąży wytrwale do zmniejszenia podaży śmierć pewnej postaci życia. Ale ŚJ.nierć masa tlumacze6 na użytek żywych łudzi 
nych, rtJtnorodnośf! launy i Ilory, a tern Irlandczyków (str. 92), Jako "element z~- pr~cy, do zmonopolizowania pewnych jednej postaci jest kolebką postaci 1I0~ Ten niedokształcony chłopiec, k''''y lite: 
liwnem niełatwe do ogaTlrięcia kOI/tra- c~lanny, ,pods~ępny, no~zqcy. na sobIe dZlal6w pracy przez zawistne, złotliwe wej. "Życie nieuleczalne jest, daremne ratu.rę polską zgarnąl w kijka lI8.%wisk: 
s~y'l. _ Przeciwieństwa owe występują. ~ęt~o wlel~Wtekowei niewoli... harTl!?,- /lawet zwiqzki, C::J,.li unje, nie troszcząc leki" - powiada Staff. Bałuck.lCgo, Ma. ya, C. hodfki i Londona, 
metylko w pnyrodzio owych przestrzeni, ~lzulqcy !DYlqtkow~ dobrze z. Niemca,m , się bodajby o tęp enłe karygodnego 10y- był mlmowolme śWietnym syn"lykiem. 
lecz i w całoksztaicie powikłanych za.pa- Jednak me podnoSI tych OIeslychanych zysku?.. WALKA Z AZJATYZ.MEM. Maasis wi-
try,;"an, wiar, uczuć, pragnien, słowem, szykan< popro~tu prle.śladowań P.~lak6w, i jeśJi pracownika nie broni religja, pań- tlzi nh.bezpieczeństwo, grożą.ce cywi1iza~ "POLSKA TO WIELKA RZECZ". 
tyCi:l. tych przestrzeni mieszkat~ców _ po- st3.1l0Wlących Jedną plą.tą wszystkIch k~- stwo, jeśli organizacje IOpołeczne w grun- ~ji, w azjatyzmie, i zwalczt\ azjatyzm Niechby to był temat dla a.pologetów 
LOmków depor.towanych, niew. olników, do- LOILków w S~lOach, przez "Ajry.sztJ~., cie rzcczy nie mogą. sprostać szczytnemu weą ch rześcij ańską., ściŚlej kalOlicką· czynu, wspaniała. forma, w którą wkłada 
spc ratów, parJasów wszelaklcgo rodzaju, którzy ~doła lL . "Of1O!,OWOĆ c~lkowl~le zadillliu z tych czy innych powodów _ Przy pozorach prostoty nieporozumienie się drogocenną treść. Ale to jest tylko cy­
~Iowem ,;'udzkiego śmietniska", "ludzkie- wyu:ą "I~ra!chlę .kotclł!~nąkato!l~kq,dz~e- POZOstaje dobroczynność społeczna. Pny. jest grube. Właśnie ukazu je s i ę w czwar- t~lta, słowo dla feljetonisty albo dla rad­
go §cierwa", zczasem wielu bezlit01luemi lq~ Się mą le~ym~ z Ntemca"n ł tD1/Wte· patrując się jej jednak uwatuic, wraz tern wydaniu wspaniale dzieło ł'~ranza. cy "tarostwa, otwierającego pokaz drO­
selekcyjnemi prawami imigracyjnemi sco- ra1ll.~ pośredflto silny wpływ na Waty- z autorem dostrzegamy, żo jest ona CumolItu, cz łonka. Instytutu E'rancuskic- biu r:.tilowego. A przeciet tak uiewiele 
mentowanego gwałtownic wewnątrz i na- kan. niestety w swem jądrze "uprzemysławio- go, o r?ligjach 'wBch,o~lIich ": pogaństwie potrzeba, aby zdać sobie sprawę z treści 
sławionego dumnie nazowo,'" pod po- . il h d • . tu/-", a. za. kulisami przeistacza się nie- rzymsklem (Las RellglOns onentales dans lego słowa. Gdy mówimy Połska to .. A Je i zec cemy - z ol aJąc zawszo le Paganism om' ) " 6 .. I ·· I " 
tętnym gwiaidzistym sztanda rem. za myślami autora _ spojrzeć na ze- rzadko w "business" w szerokim stylu. ' e. r a.lI~ . ~ 1'0'1 Się o ac!u. Wielka rzecz" - dodajmy dla orjent.'t-
Wgłębi3jąc się w istotną treŚĆ dzipjów wnętrwo ksztaIty tego piekła., jakie Sięgnijmy dalej, idfmy za autorem do skoścI naszeJ. c~IILza~J I , ale ta łac~li- , cji: Fmncja takte wielka rtOCZ. I Anglja.. 

pr~eszłych i. obecnej epoki Nowej Kol. przedstawia nowotytne miasto amery- podstawy wytwartania. duchowych wła- skośĆ,ogrolll?le Się ~azJatyzowała w Clą- ! Ameryka., Danja, Holandja, Finlandja, 
chldy _ WCiąŻ postępując 2.'1 wytycznemi kańskie, poprute pod ziem ią czeluściami :jciwośc i w każdym narodzie - do rodzi- gu Wieków l wresZCIe ;ost:.Lł~ do grunt~ Szwajcarja. I kto wie, czy niektóre 
autora _ uprzytolllniamy sobie, i1 jest "subwejów", oplątane nad domami koleja- ny i szkoly amerykaosk iej. Pierwsza nie f:~~b~atool~etft':~z a.LJa~łCkle cbrzD~I- l z tych "rtoczy" nie powinniśmy uWlltać 
ona właściwie do dzi:sie jszcgo dni3 nie- mi, gluszącemi wszelką. rozmowę lIa uli- istnieje w istotnem tego słowa znaczen iu .w. rJ uacJa. z.rmu za 10- poprostu za. większe, niż je uwaiamy. 
bardzo jednolitem zbiorowisk iem etnicz- cach, zatyk3jące wyziewami gazoliny bo na tę instytucję niema czasu, jest on; klecJ:wa to !a~.t po:-,s~ecbllLe znall~, syn- XiO(!ość jest. powtarzać. t(' " Polska to 
"om, 

"
·0 ą 61 . d d I .. h I 6 cqraz droższ," hotel zastępuJ·' ,'om" kretyzm religiJny I. JC~o zu.aczet.",. dła wielka rzecz", 31e trzeba Si, prz"""i, , ' .,_ 

l, rz. C poszczcg ne prowincje- I ymcm ec I w plerslac t um w, pę- .., '"~ czasów as h t.o k . "" '" 
diany, ongi samodzielne krainy. dzących WŚród wąsk ich szczelin między sweet hOm€'. stosunek kobiety do męt- n zyc 'LJawls '0 n~e~leJ zna- rać, a.by dzisiaj była Polska rzec.zą. 

$treszczając kolejoe odcinki tycia, wi­
dzimy przedewszystkiclll, it prawo mo­
ralnc, podstawa idealna porządku spo­
łecznego, w Amcryce nie istnieje. Bo czy t 
mot na uważać, iż istnieje sprawiedliwość 
oparta na. nienaruszonycb przesiankach 
prawa Boskiego, zawartego w Biblji.ko­
deksie moralnym protcstanckiego świata 

-) Wac1aw G",sioro\\ski (WiesJllw .!:icla­
VUI) nNowa,.ltolchlda". \Vlll"iUw(l.19Ł1~. 

niebotycznemi drapaczami miasto czyz.ny wynatunony, dziecko jest cięta- ne. I oto uczony krytyk .katohckl, O. Ber- więki!zą., lIit była wczoraj, i aby jutro by­
,,z reguły niechlujne i brudne" _ ujrzy- rem COraz nieznośniejszem, płód coraz I!ard All~, w "La, Vle mtellectuelle" ~o- la znowu większą, niż jest dzisiaj. Tym­
my niewesoly obraz bytowania miljonów w ięcej spędzanym. - A szko ła? .. Szkoł a. "trzega. ~leka"':Y .paradoks. Wa~a. z az~a- czasem wszystko wskazuje na to, iż lIaJll 
1J0wo:!ytnycb niewolników w miatdżącem elementarna jest koedukacyjna - "co do tyzmem. W 1~lę c~ego? ,y Imię .azJ~~ ta sentencja. wystarcza. Pisarz polski in­
kołe Molocha-Kapitału. postępu w naukach się nie przyczynia, tyz~u .. DezorJentacJa naszeJ :ywdlZacJI wresuje się Polską mało: nie zahiera gło­

moralnoki nie buduje, w najlepszych staJe Się zupełna. Sprtec'Lnoścl. ~a,,~ai- su ,,- sprawie jej ustaw, nie troszczy s ię 
warunkach wytwarza pewnego rodzaju dym kroku. N~wet. zbawc-z:a "latIlute Jest o warunki rozwoju jej kultury nie wal­
ot~zaskanie się 'Ze sobą dwu płci, naro- przesycona 'p1.erwlastk~~I, które uwa.ta- czy z ciemnotą, ale uprawia. 'wył~znie 
dzmy pewnego cynicznego zobOjętnienia my ~a obce J~J całkowlcle_ Ale czy mnie- "piękno". Dlatego Russel i Shaw stają 
dla siebie"; zresztą jest "ll ledostateczna mallLe nasze Jest słuszne? się .naszymi dobroczyń.c:uni i nauczycie-

Wszak miano niewolników snadnie się 
nalety tym tłumom robotników, dła któ­
rych nie istnieje tam wlaściwle ,,jadne 
prawo ochronne" , gdy t drobne gwaran· 
cjo w sporach kapitalu z pracą. nikną. 
pierwszy za.wsze wYirywa, choćby Da sto-

ilość elementarnych S2k6J publicznych NICOść LITERATURY. W pięknie laml. 
i, co więcej. medostateczM ich warto§ć", wydawanym kwartalniku emliJ1lc ji ro-

phi. 
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o realizację , . 
WYSCIgU pracy Pomiędzy Eufratem a Tygrysem* 

świeżo na półkach księgarskich uka- utrzymania par"lstwa polskiego w roli mo­
zała się r('wclacyjna ksiątka pod tytu- carstwowej na przyszłoŚĆ. Autor w ksiąt­
lem "Dysproporcje". - Uzecz o Polsce ce swej, w rewelacyjny sp06ób, z calą 
przesz/ej i obecl/ej. Autorcm ksiątki lej ~iłą bii:lcy w myśl, uczucie i wyobraźnię 
jest p. Eugenjusz Kwiatkow~ki, byly czytelnika, OW i!lllego troską o przyszloM 
5·cio-lelni minister Ilrzemy~łu i h:Uldłu. narodową i pal'tstw(}\vą naSlą, w cz~ści 
Z nazwiskiem autora, jako ministra rzą- I-sz('j pod tytułcm "Cienie i świat la prze­
du pobkiego, jest i będzio na zawsze ~z l ości", z powol:~niem się na obfitą lite-
1.wi:)zane laMzczytne miano niezmożonego raturQ historyczną, w nie"l.bity spOSÓb, 
tworcy i budowniczego portu morskiego może zbYUlio nawet ściemn i3j ący barwy, 
i mi3..i!ta Gdyni oraz tege, ktÓIY llietylko przedstawia bmk twórczej energji paD­
zttalizował w spo~ób wydatny zaczątki stwowej i społecznej, zwłaszcza IV wieku 
przyszłej floty h3.ndlowtj, lecz drogą XV II i XVIII, i zaślcpienic sllachty [>01 -

uporczywego wysiłku i na. IUljwyż3zy "kiej, it Pol~ka nicrządem stoi. Z powyt­
diapazon nastawionej l)rOpag3ndy IV slo- ~zego wypłynęło o(lt'pchnięcie nas od mo­
wie i piśmio, w ciągu kilkuletniego swe-I rza, Zo"\niedbanie mi!Ll;t., upadek przemy­
go urzędowania tlumaczył społeczeństwu siu i h,Uldlu, obda rcie władzy królewskie j 
polskiemu o potrzebie nal)tawy histo- z wszelkiego autorytetu a wreszcie upa­
rycznego błędu dawnej Polski - na- dek państwa, wtedy, kiedy sąsiednio a 
wrotu do mOrza, do pol~kiego Bałt y- następnie za.OOrcze I)otcucje rosły w si ł ę 
ku. "Wiatr od morza", Sl)ot,-:gowany pm- organizacyjną, w światlomość swyeh hi­
eą i wymową b. ministra przemysłu storycznych celów, stosując wlaściwe llIe­
i handlu, Bogu dzięki, wieje już dziś tody i drogi do realizacji nictylko bytu 
pon ad calą I)rzestrzcllią Rz~czypospolitej, palistwowego, lecz rozszerzając go d rogq. 
jak dluga ona jest i szeroka. Dziś jut nie- zaboru na ciele bezwładnej Pol~ki. Cz~ść 
ma zakątka w Polsee, gdzieby nie m(r. II -ga pod tytulem "Bilans podziałÓW i 
wiono o uroku wód Bałtyku, o znaczeniu niewoli" wykazuje jak na dłoni, ii za­
lmndlu mor~kiego, o roli Gdyni i jcj por- 1J0rcy, a. w lizczeg61ności zalJorca pruski, 
tu dla umocnienia. na!<.zyeh nieprzedaw- na I)TZcstrleni wieku, przez Flottwellów, 
ni onych praw do Pomorza polskiego, Bismarcków i BUlowów w sposób świado­
o fakc ic, iż w chwil i obecnej ponad 50% my i ciągły realizow.'1ł testament F'ryde­
bandlu zagranicznego Pol"ki odbywa ryka li, celem zepchnięcia tywiołu IlOI­
się przez porty pobkie Gdynię i Gdal\sk. skiego od morza i stopniowego jego tui­
Nikt temu nic zaprzcczy, nawet najb:lr- szczenia. Część III-ela, to "Bafy i miny 
(lziej niechętny i II lronniczy, iż wtem powodno", na jakie naraiolly jest statck 
wszystkiern Jwiq. częścią Ul.sługi jcst Polski Iliepodległej w polityce zewnętrz­
twórczy-czyn b. miniSlra, p. Eugenjusza nej, zwłaszcza w stesunku do ofensywy 
Kwiatkowskiego. Dalszym dowodem to- rolitycznej Niemiec na zachodnich gra­
go, najba.rdziej bijącym w oczy, jest. 1)0' nicach Polski w chwili obecne j. 'r u autor 
wytej zacytowana ksią1ka. Autor w nic- z wielk:pilą argumontów i gł~bokiej troski 
spCłna rok po opuszczeniu wysokiego sIn- nawoluje do zLŚrodkowania całej woli i 
nowi~ka w rządzie, jak sam powiada we uporczywego wysiłku, na długie l:1ta roz­
wstępie, "w doŚĆ ci~żkich warunkach łotonego, do obrony naszej grallicy za­
obok obfi tej pracy ści~le zawodowej" na- chodniej . W "Prześwietleniu polskiej rze­
pisał tom o przeszło 300 stronach z nie- czywiswści"-części lV-tej książki, autor 
zwykle bogatą treścią.. Jak widać mówi o uzbrojeniu czlowieb w Polsce do 
'Z podtytułu książki, rzecz dotyczy Pol- walk i z trudnościami, przedstawia. sy­
s ki przeszłej, hiMtorycznej, i obecnej. Sam luację wsi polskiej, polotanie istotne 
tytuł "DysprOI)Orejc" wyrata, zdaniem przemy~łu, handlu i k la.!JY roootniczej, 
autora, co zreszt&- całkowicie przck cnywa dajo sprawdziany sił polskich, mówi O 
czytelnika, dy~harmonjQ celów i zadali, podstawach polskiej polityki g06podar­
jakie miały być zrealizowane pod grOzą. czcj, szczególnio wyrótnia zagadnienil\ 
upadku państwa polskiego, w stos linku polityk.i morskiej, i na tem tle charakte­
do środków i sposobów realiza cji tych ryzuj e dysproporcje. jakie zachodzą miQ­
zadań na przestrzeni Polski hi storycznej, dzy tem. cośmy otrlymali w s pndku po 
jako tet i w stosunku do tych zadań niewoli, dlatego tei staje przed nami ko­
i wirlki ch celów pa(t!~twowych , które sto- nieczność wszechstronnej przebudowy i 
ją obecnie przed Pobką., a. motliwościa- rcformy - spotęgowanie sil wewnętrz­
mi i obccnie stosowanemi środkami do nych. Z bólem zauwa:l.:t, iż z ci~żkiej sy-
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tuacji zarówno wewnętrznej, jak i ze- Poza sławetnym kryzysem światowym, Politycznie myślący Arał;lowic narlali 
wnętrzncj, IV pierwszych latach naszej pochłatliającym pow:llPchllą uwagQ za-I fanatykom IIcdtasu pog:lnłliwą nazwę 
niepodległości, spoleczcJi.stwo jakgdyby równo przeciętnego ohywatl'ln, jak tet "SaUah" - co znaczy: "pn( I('wacze 
lIie zdawało sobie sp rawy, i 7. siłą ata- polityków, istnieją na naszej mocno krwi-'. W B~'gdadzie. Mossulu. Da~or'Z61 
Wi'l.ffiU historycznego zpOwrotem n3wrÓ- t:!haotyeznej plunooic pewne ogniska ni- KCrbeli i Nedtdie ludzie nic wZllrygllją 
cilo do dawnych bł~Ów. Dlatego tet gdy nieprzemijających zaburzeń. się przed wojną, lecz plan ich dziala:a'ł­
autor w Części V-ej i ostatniej, pod tylu- Prawda, to takio tywiolowo l.Iurzo za- śti oparty jest tymcza.:\em na sysll'mie 
łom "Na widnokręgu przy"zlolici" daje chodzą w miejscowościach oddalonych polityki europejskiej, a więc - targ, po­
pozytywno wskazania i mówi O znaczc- od Europy lub Ameryki. Stąd t:t obo- grótki, ustępstwa, tajne i jawne intry~i 
niu organizacji oelow('j, o istotnych ce- jętność dła nich, lub zainteresowanie się na konferr-ncjaeh i kongresach odgrywają. 
lach I)austwa polskiego, o zasadach po- zdawkowe, zdawkowa ciekawość wobec najważniejszą rolę. 
lityki pobkiej i ich wartości, o organi- l'gzotyzmu . Dusza wyznawcÓw krw.~wego proroka 
zacji państwa i jego władz. Klrtdzie Jak dotąd, uikt., nawet w powatnio z Mf'kki lajl'l11nicza pozostaje, jak pu~tynia 
szczegółny nacisk na potrzebę wychowa- uprawiającej realną politykę Wiełk iej Keoltdu. Bląkajq. ~ię tam ~lupy pia~ku, 
nia politycznego spoleczelistwa, a wresz- Brytanji, nic chce wierzyć, te w ogni- nikomu już nie ws];awjąc dróg prawdzi­
cie, podkre~lając 7.naczonie pokoju mię- skach zaburzeń fonnuje się i wykuwa coś wych; mami, l~kiem i rozpaczą. przepcl­
dzynarodowego, kreśli obr:lzy pełne art y- zgola nowego, a co w oajbliż!zym CZ:1sie nia serce zwodnicza fata-moT!.!"nn:l... cho­
styczntgo piQkna i głębokiej troski Pll- zawaty na szalach losów tak zWltnego ciat tam i ~am z poz:! tych zjawi~k na­
trjotyczncj o wielki czyn pobki, czyn świata cywilizowanego. tury wyłoni się nieraz sza1eDczy o(hlzia­
twórczy, koordynlljący w~zystkie siły n~- I Nabiera to szczególnego znaczcnia łf>k Br rluinów i dokona dzieła zemsty 
r~u . ,,~~ odłog~ch" zblOro~('go tycIa. w chwili obecnej, gdy ów [\wi3.t cywil;- krwawej. 
I ~I~kl. ~o ~rót~le str.e~zczellle zalVar~o- 1.0Wal1y stoi na rozdrotu, patrząc w prze- Ten to wIdnie kr;lj tajemniczy, pf'łny 
ŚCI now.eJ kSlątk.1 b. Illllllst.m ~ .. E~genJ~- mżeniu na upadek sy~temów, rozwian:e l,agadck najlJlit~zcj pny~złości, Ol)i~ał M. 
sza K\~latkowsklego bynałlnllleJ nie daje się niczapneczalnych, zda wal oby się, teo- .laro~law~ki w dwu tomikach, zatYluło­
przrbhto!leg.o nawe~ wYI1UI~r~ twórczych ryj, ruinę hasel i ide;tlów, o ile temi po- wanych "Pomi~dzy Eufratem i Tygry­
IdYJ, znajdUjących Się w. kSI'}.zce ~ st~no- jQeiami da się określić z t'wn~trzny po- tlem". 
wlących program Tl'ahza.cJI WIelkiego st,p techniczny i ideolo""J'a m'lterJ·alil,mu 

Ś • " I I o • . Autor odbyl podrót od AleksancIrety "wy clg~ pracy, I1t~ a rzuconego przez racjonalncgo. 
budowIllczego Polski marsza.łka. Józefa I O . k któ ł . k ł' h r>rzez Aleppo do B:lgdadu i Basory, zwie­
Piłsudskiego. Ksiąika ta, poza treŚC i&-, g~li; a, w . ryc l, Ja w mg aWlcac dziwszy w drodze najbarl\ziC'j charakto­
doskonała w formie, zwięzła. i jasna, peł- I?rogl. MleczneJ. now~ 1)lall e~y, .t~o~:ą rystyczne ośrodki tycia Iraku. 
na powiedzel), st.anowiąeych bogatą Się l1I~nano dokłlldnl~ dąten . ~ I Ld Je Opisy dostatoCznie barwne, aby odrlać 
skarbnicę afor)"tmów moralno-politycz- ~poleczne, p~wtwowe l-kw wle--:mo~,· nlllryt kraju i e!-rzolyczny ch:lrakter lud­
Ilych młodego mę1:a stanu Polski odro- wszechludzkie, są n~1I geograflCZ\lH' OJśt>i. Nie to jetlnak sl:1now[ ecl opi­
dzollej, dedykowana została "do rąk znane. . . '. 11. Jaroslawskil go pocią;!ała ku sohie 
tych, którzy w przyszłości mogą ją naj- I !cst .to konglomerat .etn~czllle I psycho. i intcresowała pncdewszystkiem dusza. 
sumiellncj i najwlaściwiej skrytykować 100lczll.le rótnorodny I llIt'lI~OOrdynO":,lI nuzulmań~kiego świata, w pewnym, ue--
m'·" . ć· l ... " SI .' ny, a wchodzący w skład "Zwląl,ku SOl'J:1 'b _.. , dl· t 

z IC.I~I", rozwlllą I. u~upe III" .. usznle lislycznych Sowieckich Hf'puIJJik"; dall 'j ""'z ą amZO wa nym, o amIe zawar ym 
powL3da autor dalej, It "nalety Jq. l>Tze- I r D I k· W bód, któ b r iJomiędzy wspomniallemi rzekf\1lli 
kazać tym, którzy najlepiej wiątą symbo- n( JC, a e. I 8.C .' rego urze po I· w Mezopotamji, w kolebce ludzkości i 
Iicznio przeszłość, terainicjszość i przy- ty.czne doblegly JU~ P.lmlru, a t~kte pod· .viary w jedynego Boga.. 
szlość. Są. to związki dawllej organizacji mlllo~any st:l!allnle teren kraJÓW .man-
młodziety niepodległościowej Oraz ta d~ato\\ych , .maJący swe serce ~omlf;:~zy Alotnaby byto spicrać się o metody 
cz~ść młodziety dzisiejszej i przyszłej, Eufratem I :ygr~sem, o ~z~~ J.ut JlIS~~ osiągnięcia wratenia w czytelniku, gJyt 
ktÓra. w myśl tych samych bezintore- ~ IlIlII.kIU. WIdzeOla b rytYJslu?J IdeologJI autor uciekł się do najlatwirjszego spo­
sownycb haseł rozumie, że sprawa. nlrwa- l poiltykl słynny pulkowIlIk }~omas snhu, zdaje mi się, fikcyjnej autopsji, 
10n1:\ i ubezpieczenia ca łości i n iepodle- Lawrence, ~~~or "Buntu Arabów 1 "Bu- hezpośredlliego zetknięcia się z krzewi­
g lolici pań~twa jest zadaniem wi~kszem, ny ,nad A~Ją . . .. . . cklem polityczno-muwlm:lńskicj idenlo­
ciębzem, trudniejszem od tego. którc pod. "szrstkle mlllu~y. polityki, ekon,?mlkl j!ji - pewnym młodzieńcem Ati-ben-~to­
kOll iec wojny św iatowej zostało dokona- I e~ykl wsp?lcze~ueJ wy.ry ly pon\\ędzy hammedcm i jego ukochaną. - natural-
Ile, dając nam zjednoczoną. i woln&- oj - tem.1 rlekaml SWÓJ głęboki śl~d. Ogromny nie .... Fatim~. . 
czyznę." Niech czcigodny autor pozwoli kraj - od . m.orza. ŚrótlzlCmn('go do Moznal.ly b!lo WątpiĆ, czy miody Arab, 
sprawozdawcy powiedzieć więcej . Ks iqż- oceanu IndYJskle~o, od gór Kaukazu będący w Wieku bohatera utworu, prze_ 
kil. ta dedykowana jest do rllk katd~~ i granicY.llcrskieJ do Mekki i Atedyny,!chowal t~k fotografic.1.nie wiernie idl'ały 
światłego obywatela Polski, pełnego tro- n~lcżał llIegdyś do pady:ltacha prawo_IPOp~z~{hll('g.O poko!elll:t, bo bąd! ~o b~~f 
ski o jej niezbadaną wielką przy- wIernych, sułtana pa.nującego w Stam- I 3.dUlllllstracJa. anglebka., zgoła llIeghlJH3. 
szlość. ' bule. Europejska. myśl liberalna, uoso- I a niebywale wprnwna w kiero\\aniu 

Dr. Wiktor Supillski 
biona w Kemal-Paszy·Ghazim, zadała lu- barwnr-mi lurlami, porObila jnt ZIlaczno 
dom tego obszernego kraju picrwszy cios. wyłomy w spułt'czrD~twie arabskiein, po­
Było nin) nictylko zrzucenie wladzy sul- Illłani zaś przez nią WQ(Js'y. piat ni agen-
tana., o którym wspomnienia zreduko- ci z IJOśrÓ<l hindll~kil"h muzułmanów, wy-
waly ~ię do "drzewu wisielców" w Bej- lomy łe poglębili jeszcze b:lrdziej. 

Fortuna, po grecku Tyche, czyli bo­
gini szczęści a, siostra Par<:k, olJdarzyła 
.stefana Godlew~kiego szczodrze. Jako 
wiatyk dala mu na drogę tycia - praw­
dziwy talunt. A kto wie, mote ma 
slu~:wość ten, co mówi, te " na żelaznym 
(lltanu stoi w Ksi~dzc świętej niCI)rze­
miellllcj przyszlości wyrok nicpC'jęty". 
Jak się to stało, niewiadom o, floklem 
j est, te noc jedna, jedna god1.ina zrobiły 
z Godlewskiego - poetę. Wczoraj oto 
chodził jeszcze po nlicach Warszawy, ja­
ko jeden z wielu, obcowal 1. nami, a nie 
przypu ~zczaliśmy zgoła, te jest Muz wy_ 
brankiem. A dziś utworem t swoim, niby 
faetonem ognistym, wypłynął w boskie 
rejony poezji. Narodził się nam poeta, 
prawdziwy, szczery poeta, który kun~zt 
formy opauował w tak mlodym wieku 
w sposób zgola wyjątkowy. Kilka utwo­
rów, spiętych wspólnem ogniwem ideolo­
gicznem fantazji poetyckiej, wyrosłej 

oz pnia legend dotyczących Warsza wy, 
jest świadectwcm Ilietylko mistrzostwa 
stylu, :lle i powatnej, gł~bokiej kultury 
polskiej, którą Godlewski odczuwa 
wszystkiemi fibrami swej duszy, bo j<"St 
'Z nią zrośnięty organicznie. Pisarstwo 
-Godlewskiego, pi~arstwo, jako sztuka, 
jest nicjako biospolec7'.llym reaktywem 
poety na wratenia idące ze średnwiska. 
'Z którcm jrl't zespolony w~złami krwi 
'Plemiennej. Moc." wizji poetycki('j prze­
niósł nas GodlewIlki w czasy króla St.'\.­
sia, kiody to w Lazienka.ch królowała 

r:Ulcj:} w sprawach Polski. Pom ij nją.c jut rucie, locz coś znacznie gł~bszego - aj Uwaiam jednak t .. kie zarzuty za zu­
tendencyjne informacje - z gruntu fal- millnowicie zniszczenio tradycji i obale- Ilr-Inic nie kardynMlne dla k~iątki typ n 
szywe - nie motna zwrócić uwagi na nie k~\lif.a.tu. Dod,tjmy do tego przewrotll .. I'umiędzy Eufratem a Tygrysl'lll·'. K~iąt­
fakt, że nicma w nim wcale uajwiększych w pOjęCiach - wpływy komuniz'nu, d" ka la obrituje w dialol:i. )Io:;ą one za.­

Grabinka, za.prowadził nas na Stare Mia- przedstawicieli literatury n:ltlzl'j. Na- pe~lloA'o czasu ze względów wyłącznie illterc~ować katdego czywlllikn, nietylko 
sto przed figurę Chrystusa u Vary, któ- prótno szukać tam Mickiewicza lub 2e- politycznych faworyzowaw go przez K~- .. Hiloljoteki Iskier", ho w głównych tary­
remu odrasttl.ly włosy cud czyniące, pók i romskiego. Przypndek chyba tylko urato- Ina~-Paszę, a potem - politykę mant.ła- !':leh ściśle odtwarzają p$ych u logję i ideo­
nie zoslały zbrukane klamstwem ludzkie- wal ... AntOniego Slonimskiego. Wpraw- tnrJus.zó~ : Anglików i ~'rancuzów, de- lo;!ję Arabów, ffi3ją ('k"pre"j~ wsehodniej 
go grzechu; powiódlnas potem het w cza- dzic Hardell, Kraus i Sa\tt·n odgrywają InorullzuJqcy wplyw taJllych agentów mowy, no, i przerojono są tradycyjnem 
sy dalekie, pradawne, ku początkom na- w literaturzo niemieckicj d\lt~1 rolę - ale t~ch l~a"lstw, intrygi .. przek~pst~\"o, judze- s~lltymcntem POIMkillldl:twolności wszyst.. 
szej stolicy, aby wreszcie w roku W28 Niemcy radzi by widzieć w encyklope- n!e, Illgdy me spe!1U3ne Obleln!ce, wrrS'Z- kich ludów. rabuła nad er zajmująca, 
wyczarować nam wizytę Wokul~kiego dj:lch calego świata równict Goethego CIO - kryzys ŚWiatowy, w lIIoslychanie ani razu nieosłabiaj~ca naj)ięcia lIwl!gi 
z "Lalki", ten bowiem wrócił właśnie i Schillera. os~rej formio dający się odczuwać na czytelnika, chwi\:lIni nawet Jlorywaj:lca.. 

·Stl'hn (l o<łl ll" s];i ... \V"I";!'''W~'' W"r~zHwH 
Hl.'!!. Nakl. Tow. Wydawn ... Putria", Str. 141. 

z Pary ta i opowiada ploteczki dotycząco Bl~skim Wschodzie, i spór arabsko-żydow- PuwiecIzialbym, że metod:l struktury 
bohaterów PrUS3.. Styl katdego utworu • ski.. . k!liątki, zastosowana przf'Z ~1. JarO-tlhłw-
dostosowany jest do czasu, zharmonizo- PalOiltyn~, SyrJ:\., LIban, wilajet Ale- skiegQ, jest jedyną i najlt'pezą dla dzieł 
wany z Iłem , język to p.rawdziwi.e kun- Krytyka uznala " Lucyfera" Miciliskie- ks.audrety I Ir~k w wy~o.kim stopniu zale- podróiniczych. Metoda ta spotkała się jut 
sztow ny, P?lerowrtny, ~a1.de zd3;:llc! s ł?- I go za plód poroniollY i wyraziłn zdanie, ż31' od nastroJów, panujący('h pomi~dzy z wy~oką OCI·ną. krytyki angicl~kicj, fran­
wo kaWe J~~ wyrzeźbIOne, znaJ~hlJe S i ę it bez szkody dla literatury mógł I)OZO- Lufratem i Tygrysem; bo nic wojowni- cll _kiej i amerykańskiej, i t.,·lka rodzimi 
lIa swe.m ffile.Jscu,. oS:I(Iz~ne lo.m )('~yn l'm ~tać w ukryciu, znany tylko mldemu gro- czy Ibn-Sa.ud, emir Wal.labit?w i król "ZoiJowin" tądają od podrótnjącego pi­
p'oczuclem mmry I w1:IŚCIWOŚC I , .Jakle po- l nu wi('lbicieli tego mgli~tego talentu. Hedta..'!u, me .1'ransJordanJa, nie malowa- sana takil'j samej ści!\łości i ... nudzia r­
sIada rzctelny talent, odczuw3J1]cy zna- Ohurzyło to wydawcę w osobie pana E. ny, dekoracy~no.operotkowy król Iraku ~t wa, jak od g-eografa lub etnogra'.'1. Jrst 
~zenie i wagę k~tdego. wyrazu. T~ nie W. Szelątka, który w liście do "Wiado- roz~trzygną liczne skomplikowane spra- w tl'm wielkie nil'poro7.umienie. lub tet 
Jest tJ;lkl? te.chmka pls:l;rska: maJ~ter- ! moŚci Literackich" pocbwnlil się, te jed- wy, lecz uczyni to siedl itlko państwowej wielka. niesprawiedliwość. Uczony pow i­
stwo, Jakle. ~H: .zazwyczaJ oSiąga pr.zez nak mimo wszystko sprzedał dotych- myśli ~rabskj~j- Bagda~; dalej związany nien ł1yć foto,!:r:lft'm. pi~arz - artystą­
wprawę, ćWlcze~le, rutynę. To, co. wmósl czas 640 egz. "Lucyfera" ! Cyfra to istot- z !'urcJą ws~olnotą myśli - Mossul, oraz mala rzem. Takim tot w znacznym SloI)niu 
Godlewski do htl'ratury,. to coś meskOń- , nie przeratając3. Szcściu<:et czterdziestu wl('!k;,- kuźnia ~anatyzmu muzułmań~kie- ...,kazał się M. Jarosławski w swojej 110-' 
czenie więcej. To boski dar wyratania bowiem ludzi dobrej woli, którzy mają go I Je~noczrŚ~le o~tntnie dzwona w lań- wcj ksiątco. 
IV mowie ojczyswj rytm\1 duszy narodo- zapał <lo czylania i chwalebny zwyczaj . ~lIchu J.l'dncśCI marzeń nllwdów, wyzna- F. A. Osse11<!owski 

rzy. Bogowie obdarzają nim tylko wy- dawnictwo, które mote ich jedynie od- Mylą. się ci, co z tradycyjnym s!racbem • M. Jarosl-.kl, 'Mj~zy Eufratem I TYa"t)'SCm'. W ...... 
wej. Dar ten to przywilej niewielu pi~a- kupowaJlia ksiątek, dost:l. lo do rąk WY'IJąCYCh 1"lam - KCrbela i Nedżl· f. 

branych. Dlatego, pra.wdziw:, radości, straszy' od popierania k,iątk i pol~kieJ·. oczekują. burzy od strony Mekki. tu .... , tQ3' r. Nakl.d~m KoI_lnky-AIIu (BIblioteka bkiu) 
T. I •• tr. a'oS (1 MIO~), T. II. "łO.I (1 ma~. 

nalety w czasach dzisiejszych powitać Im więcej nudnych i chybionych książek 
zjawienie się na horyzoncie litcrackim idzic w ~wia.ł, tern gorzej dla wydawców. -------------------___ _______ , 
pis:ln.a, którego pierwszy utwór staw ia Z katdym egzemplarzem traci s i ę jedne­
jut w rzędzie z tymi, co 1Il0W~ naszą. go czytelnika! 
piękną, w~panialą, dOI)TOwadziJi do wy· 
żyn wysokicgo a rtyzmu. NiceMe ten 
utwór. doprawdy wyjątkowy. będzi l.' 
szczęśl iwą zapOwiedzią d31~zy('h ~uk c6· 
sów na niwie literatury ojczystej. 

w. t. 

• 
Tak zajmujących książek, jak 

CLARENCE AUGUSTA CHANTA 

Cuda wszechświata 
NA MARGINESIE 

"Wiadomośc i Literackie" wydały w 0-
~tatnich tygodniach ob~zerny numer, po­
święcony pamięci Prusa. Jest to niejako 
hołd młodych - złotony twórczości wiel­
kiego pi~3.rza. Przemawiają t u poeci, kry­
tycy i histo rycy literatury, <Izidą.c się 
wratcniami z lektury, wpływami. jaki 
wywarł na nich twórca "Lalki", wydając 
wreszcie sądy o jego dziele pod kIltem 
widzenia chwili obeclI(lj . Glos zabi('rajq: 

Cena 
8° str. 181 z 132 ilustracjamI. 
zł. 13.80, w oprawie p:óciennej 17.80 

?rasa i wy~awcy angielscy jednOgłO- t niądze trzeba koniecznie w dzisiejszych 
A~lIe p~k rdlaJą zllacz~y ~zrost. ~rteł~ c1.a~ach wywozić do gnębiącej polskość 
IlIct~va I popytu na kSlątkl w dZISleJszoJ Łotwy i czy mają to ułatwiać l)o1.~cy 
doble kTyzrsu. 'N"aogół tłumaczą. to cic- "dyplomaci" i "profesorzy", oplaccni zrc­
kawe zJawl~ko tem, żc w okresie po- sztą ską po przez łotewskiego speku la n­
·wszech!lego zasto~u, kiedy.um.arle inte: ta?Wszak ca /e!o wydawnictwo jcat zwy­
re~y me wymagają wytętaJlłceJ pracy L czaJną spekulaCJą. na naiwność ludzką. 
poświ~cenia jej w~zystkich sil i k ll żdej 
chwili - na~ląpil zwrot ku wartościom 

.głębszym, a trwałym, jakie daje litcra­
tura. W Polsce zjawisko to równiet daje 
s ię zauwatyć. 

• 

• 

W Warszawio zacz:ll ukltzywać się ty­
godnik, poświęconr twórczości i krytyce, 
p. t. "Kultura". Na czele wydawn ictwa 
stoi świctny poeta, laureat nagrody olim-

Zwałczan . pijskiej, Kazimierz Wierzyński. Dotych-
. e przez .całą prasę I?ols~ą wf,- czas wyd:llle numery przyniosły bogaty 

~awltlctwo łotewskie "Ku ltnra I WI~dza , materjał informacyjny z zakresu literatu­
ktp.'".e :zaczęlo ogł~szać IV Warszawie Pll- ry, sztuk plastycznycb i muzyki, Oraz 
bhkacJ~. 'pseud?hl~toryezną., tł~maczoną. szereg artykułów polemicznych, główn ie 
z r~SYJ?k lr~o ~Ia. Język lotew~kl, be.z po- l ila temat Wytszej Szkol y Muzycznej 
dannl. zródcl I .autora - WZ lę!o Się na. 1w Warszawie, której losy ważą się obec­
spoliób. Oto na Jed.nym z ostatnich zesz Y- I nie. Nowemu wydawnictwu życzyć nale­
tów pochwalono S ię, te cal.v numer w~: ty jak najliczniejszych czytelników. 
drukowano IV Polsce, a. na czele redakCji 
stoi at trzech "luminarzy" pol~kich.-Za­
pomniano tylko dysk rewie podać, jaki to • 
uczony polski pisał tekst, - oraz kto za.- $wi01;o wydany w Lipsku " Blilz.Lexi­
rnbi:l na wydawnictwie. Czy polskie pie- kon Meyera" odznac7.:l ~ię niebywałą. igllo-

Jan Lechoń, Juljusz Kleiner, J. E. Skiw­
~ki, M. KUllcewiczowa. Jan Parnndowski, 
Roman Kołoniecki, Zofja Xalkowska i w. 
in n.vch. W~ród numerów specjalnych 
"Wiadomośc i Literackich", które majq. jut 
ustaloną sJa.wę - numer PrII~a naletv do 
n3.jlcpszych. . 

• 
Niebywałe boje stacza p. Irena Krzy­

wicka o prawo krytyki złych przekładów . 
Po~zło o skandaliczny przek lad KQdzier­
skiego w osławionej ze złych przekladów 
,.Bibljotece Laureatów Nobla". Zdawało­
hy się, że złą robotę tłumacza motna na· 
piętnować, zwlaszcza, it wszyscy mówią. 
te czas najwyższy skończ.vć 1.0 ziemi 
przekJadami. 'rymcza.sem p. Kędzierski 
znalazł swoich obrolicÓw. Sprawa jest jed­
nak przegrana - gdyż w tym przekła­
dzie książki H.'1msuna czytać nie motna. 
Nuty, nudzi i odpycha. To jest decydują.­
cy argument, przemawiający za racjI! p. 
Krzywickicj. 

• 

oraz 

LASSAR COHNA 

Chemja 
w życiu codziennem 

8' sI,. 292 
Cena zł. 15.80, w oprawie pł.kiennej 19.80 

nie było dotychczas w literaturze polsk iej. 

Czyta siC; je, jak najb3rdziej sensacyjną powieść - a zdobywa sic; tyle 
wiedzy - il e dać mogą tylko naibardtiej wyczerpujące książki naukowe. 



= 6====================== PRZEGLĄD LITERACI'iI =================\!c::====== 

LITERATURA W PRASIE tego mówię nas, te specjalnie obwoził3.m 
pror~ora Bulhaka po najdzikSt.ych wer­
lepach Suwal:.zcz)'r.ny, ateby w maleczni­
kach upolować caly czar polskich jezior 
i pw;zczy·'. ("ABC" nr. 863 z 13. Xl1. 
3 1.), 

"Ale czemu to Play-Boy ?granicu swój W sklad komisji, powolanf'j pn.('z p. mi­
humanitaryzm tylko do jednej pici, t. j. do niurn, wchodzą: Waclaw SicroSt('w~ki 
lej, która w Polsoo j\:\lynil' k~iątki ku - (przewodniczący), Kaden- R;tndrow~ki. 
puje i czyta? Dlaczego wi,lzi tylko "I'ie. (Zlł:5 tęJIC.1 przew.), Per,1. OOdel, L. SI"ft, 
klo kobiet" a nie widzi "inferno rusti· W. Zawbtow"ki, Z. Ki::lh·lcwllki i adw. B. 
corum", lIie widzi piekla ue1.ciwych lu- I Breitrr" . 

J8k wypadł porachunek z ksią!ką? - Setki mIl jonów na alkohol, a na 
ksią:f:kEl! ... ? - Psychoza niewoln icłY.a 8 t\\'Órczcśi:. - Tetmajer i Eu. 
ropa. - Kobiety pislą powieści: Fodziewiczcwna. - ZwieJzenia Merji 
Dąbrowskiej . - Miłaszewska . - Michał Chcrcmaflski. - ł<ossowski.­

Łempicki o "GoethEm". - t4.ołaczkcwski o Wagnerze. - Boy o Z8-
śclan :.t u kr.!kow ~klm. - Piekło uczciwych ludzi. - Czy etatyzacja książki . 

• ~zi w. P?I,.ce. n~e wi~zi. orgji sutlpmll Z rótnych stron odl'zwały ,I~ glos}' za-
"Biali bracia", taki tytul nosi ksiątka I be:stJahzll1u, me WidZI nędzy, blł~dy, strzeteń nielylko przl'ciw ,lfJbOrowi ucze~t­

Michała Clwromari8kiego, przyj~ta tyczJi- spauperyzowania? Czy apologja seksll;d. uików kom Hi, Ircz rówłlit,t prnciw 
wic przez krytykQ: .. PowieŚĆ Choromań- nego nierządu Ilomaga si~ takte zamyka- oczywistemu wkraczaniu państwa w ,.fc­
"kiego - piszo p. I. Krzywicka - nie nla OCZll na nierz:)d polityczny? Skąd ten rę produkcji lilerackiPj i odhJoru litcra. 
jc..~t wlaściwie dcbjutem. Miody ten czło- daltonizm? Przecie! gdyby byl takim hu· Hlry. Staje lIię 10 jil!<ntl po wYllowicdzi p. 

Bilans ksiątki polskiej w ub. roku roz· europejską., 'wiatową, to mamy po le- wiek, wychowany w Rosji, drukowal jut manitarY::ltą, za jakiego go rozkr7.yJ.;ujE' Kadcna.Bandrow~kił'go: .,Trzy w~pomnla­
poczyna. J. Kaderl-BandrotD8/d pesymi- mu prawdziwio granitową pod!)tawę: "Na sporo po r08yjsku. Tern ba rd ziej podzi· Egerja Krzywicka. w IIwych lubietnych ne I1'formy. ,lotYl'ząCE' tycia k~iątki, pi­
styczDcmi uwagami: "iJoroct.lly porachu. :lkalnem Podhalu". ("Tygodnik lIlu:.tro- wiać nalaty, te, przyjechawszy do POlski, peanach,slo rat.y jut miał okazję on pierw_ llarzów, wydawców i wr",lIle calej. jetl'li 
nek w dziedzinie k~iątkl tlo wypada: wany" nr. 52 t. 1931 r. ). nietylko przyswoił sobie w t.upelno'ci ję- !zy wystąpić ze swojem: j'accIIs(;J CAy motna się t:lk "·yrnzić. I!"~·ltly drukowane. 
Dzieł mało, popyt jellzcze mote mniej :lzy, "Poemat ten ("Na skalnem Podhalu")- zyk, ale włada tym językiem pięknil', kontentuje się tylko rolą pl'lskiego Mar· go slown, wią!.1 .:tię Aci"e razem: TrUltno 
tYlllące przerótllych illll)"ch sp ... .J.w ekono- piszę L. Pomirowski - je~t naj'wictniej. indywidualnio, te wlaśni/' slyl jest j f'dną ~ucriltc'a, aut-ora "Garwnek"? Gdziet sobie wyobr8!iĆ llpr;lwę Akadl'mji Litl ' ra­
miclnych i polity cznych watnilljszych ~zym poktl.7.em antropomorfizmu "a. re· z najmocn icjszych stron jego ksiątki. Pro- J~st tf'~ odwauly czlowick walki, pO"- lępu,1 tury, lak potrz('bucj i t:lk pracowicie 
pono przeeie o wirle od spraw ksiątki bours". Z ct.ynników zbójnickiego tycia sty, oszczędny, niemal bet ozdób meta- liberalizmu i t.olerancji. .. 1 OIÓt to wła'nie.' w Pol.ce wysluton, j przl'Z pisarzów, _ 
pięknej. A lU jeszcte dodać do tego nale- gór, z jego tęsknot, prab'"llień, namiętno- 10ry<.'"Znych, jest jednak barwny przez cel· Tu Boya nie widać. Nieobecny". ("Ga· "ez ulltawy o opodatkowaniu I..la~yków, 
ty napływ tIumaczeń z literatur obcych ści i CZyliÓW, wylllnia Tetmajer 'lIe i do- no'ć wyrateń i umiejętność stopniowania zeta Warszawska" nr. S89 z 24. XI I. 31.). mająccm Akademji dostarczyć konie(,z. 
i 10 tlumaczE'ń sllorządzanych niezaw8ze bre duchy górskiE'j puszczy, twOrzy dy· n:lpięcia. Pisnrz, który rozpoczyna do- nyl.~ fundujzÓw. Trudno let wyohr;tzit 
wlltAnie pod kątem widkicj wartości lilo- namic'UlY epos instynktów". (Tamte nr. piero swą działalność, a rozporządza ta~ • sobie u.~tawę o opod,lIkowaniu kl;ł"y. 
raekiej. Wif;'c swoj cj produkcj i do'ć wy- 49.). k~ techniką pisania, m:l bardzo dute mot- . .. . . . ków, _ bez uJ\tawy o bihljolA.kaeh samo. 
datJwj nie mamy, - obca. nas zalewa., • liwości przed BObą., glina slów jut mu nie W pr3.810 st~lecz~eJ pOJa~lła sl9 . n~e· rządowych , ktÓre mają rozprowadzić nie-
sprawy wainiejsze usuwllj~ ksiątkę n;1 "Na skalnem Podhalu" _ mówi p. J. t.lepia placków, tylko gnitl się i organi%u· dawno n~t~puJąc:1 lIl!ormaeJa: ,.Z. JlllcJa.-ljako obieg ksiątki po całym kraju". 
pl3.n o:>latni, jakict tu mogą hyć widoki Lorentowlcz - pozostanie jako jpden je niemal sama w celowe i precyt.yjne tywy mJOJlI!ra .ośwlaty J~rzeJI wleza ( .. Gazeta Pol~ka" z 30. XII. 31.). 
na Jwprawę lal.:it'go stanu rzeczy? A jl'<l- z t1ajbarwtlicj~zych, najoryginalniejszych kształty". (,,Kultura" nr. 2 % 1931 r. ). powsta ł konHtot ł,~e~atów, maJ:lcy na te- Nic więc dziwncgo. it qpr:twa ta wy-
nak wienę w zwycięstwo książki polskiej eposów w li teraturze europejskiej". ("Ex. • lu wSP.Ólpr3c~ z mlluslerst\\en~ p~zy opr~. wolała ostre uwagi krytyf'lne: "Wszy.~t-
i niclylko ja wkrzę, lecz my wszyscy, bo presił Por." nr. 843 z 1931 r.). Nie odmawiająo Jerzemu Ko.!$owskie- COWlUllU projektu ustawy ~ l bIJo~eczneJ, ko więc zdaje sit: wskllzywać na to, to 
,..dyby bylo inaczej, ~dybyśmy wiary ta· W dziennikarskim wywiau%ie wyjawił mu dutego IJllentu, oraz ostatniej jOf,"Il oraz u.stawy o o,,)O(!atkowantu dZiel kla- mamy tu do czynienia z pr6hą etatyzacji 
L.i4'j nie miE'!i, t.wątpitby nam wypadlo Tetmajer m. in. o swej twÓrczości: "Nie kaiqtce "Szyb nr. 4" walorÓw literackich, syków. Ustawa blblJot.l'czns ma StWOTZ~Ć k"iątki polskiej i pol ... \.:i"tz'0 czylt'lnirlw:L. 
o h·Ul. co w kulturze pol:lkiej jest nnj cen- rozumiem, dlaczego wszyscy tak wielk, ctyni J. Lorentowicz o tym autorze tak4 p?d~tawy do nerokll'go rozbudowa~lal Po postępująccm coral. Iltllf' j upaństwo­
nif'j~ll' i dzięki czem u ostala się wśród wagę przywią%ujlł do tego "Listu Hauu· uwagę: .,KoSllowski pisze % zadziwiającą blblJotek powszcC;hnyrh w całym .kraJu. wieniu produkcji malcrjalllej, przycho­
długh:h lat nlljei~tszych losów. Zwątpić· si", a to sobie jest taki mały wierszyk, swobodą i ta swoboda jest mu uiewątpli. Ustawa druga m l~laby wr~ow~dz,ć po- dzi, zdaje !iię. kołej na uJl:lń~twowianie 
by nam wypad lo o tywotności ducha. l't(łący ue!lztą. ułamkiem z wielkiego poe· wym wrogiem. nasowy powieściopisarz, d~tek.od wydawania ar~ydzlel hterat~rY'lprOdUkCji kulturalllcj: Ołwka, literatura7 ktorl'j cnotę kardynalną stanowi pamif;'ć matu, pisanego przeze mnie b:trdzu mlodo. posiadający niezwykle bystro spoj rzenie nleobclążonye~ honorarJum aut()rsklem, Bttuka. UpaństwowiollP dusze w upal\­
In ... u i obyczaju, naszeA"o oraz przodków Puemat len nigdy nie ukaul aię w dru- i wrodzoną. ciekawołć duuy ludzkiej, zu- tyc7.yłaby WięC autorów, od których I stwowionych ciałach - oto ideall" 
lIallzych call'go sty lu narodowej il'tnoki." ku ... " List Halltl!!;i" jest jedną z pieTw- boty swą indywidualność artystyczną, je- śmierci uplynęło jut więcej nit 50 lat. (,,ABC" nr. 5 % 5. I. 32.). 
( .. Oazela Pol!\ka" nr. 3.')4 z 30. XT1. 31.). szych prób przeniesienia gwary podha.- teli jej nie ochroni od zbyt llłtwej rOt.lew'I ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

I'owyf.sze biadanie Kadella·Bandrow· lańskiej do literatury ... Ta gwara podha· Ilości". lllExp rcss Por." nt. 6, z 6. l. 32.). 
akieA"o tylko w pewnej części jest ału- lan~ka jest doskonale zakonserwowanlh • 

RZlle. Kaden ogranicza bowirm poję· prastarą. polszczyzną .. · Ponicwat czasem Najwybitniejs:ey polski teoretyk litera.- KSI'ąz' ki' Z osłałn'lego ml'esl'ąca 
cie twÓrczości wylącznie do hf'lct rYj;t ykl, rzucano pr%ypuRZczenia, te korzystałem tury, profesor germanistyki w Uniwer. 
pomija i lekl-cwaty twórc~oAć naukową t jakichś góral !<.kich opowieACi - zaznn~ Warn., Zygmunt Łempicki, po'więcil mo. 
i pulrlieyslyczlH'l. Wy!ltarc%y przejrzeć cum, te zarówno "Na skalnem Pod ha- r" F Ho 'k G" d"· F/LOZOFJA I" . k· lA<>" d T" ł lnogra JI . eSIC'a o ocw.em u .... ze " I TrqmpczrnlSkł Wlodzlmler~ . •• Ody JaJ:iellC) 
,.PTZl·wodnik Uiblj ogra fi czny", "Unędo· u, Ja I ,, __ t;>en a atr są wy ączn e wywody, w którycb m. in. c%ytamy:. PoIariczyJc. Euy. Dr. ,,1 rawda o Jod~e nedl na Ńiemce". Powil'Ść hi~t"rY(,7.na dla 
" 'y Wykaz Druków", lub więkuy katalog oryginalną mOJą pracą., wy!\ tlutą. z wy_ "Książka lloesicka, oparta na bardzo ~ naukacb taJemnych". Warsr.awa, 1!lS2, " r. mIodziety. Lódt, 1131. ~tr. Hi2. 1.1. óJlll. 
k"i~ga r"ki, atl by się przekollnć, ile wy_ obratni. Dwie tylko nowele osnute są. na gruntowllem opracowan iu !róde ł , j silnoj _4, d. 1.-. '.. .. Twal" Marek . .. K~iqtę I tebrak". l'o\\'ieAÓ' 
1I%lu nowych, dutych dzieł z zakresu filo- opowiadaniach starego górala Tomasza dokumentarycznej podbudowie, uzupd. Ita.hn Carl. "N~~ka .1 tycie rehgljllE''' dla miodziety. Ló,H. IHal str. 276, zl. 8.fiO. 
zofjl, Ithtorji, pra.wa, przyrody i l d. Oadl"i. Pozobtale 38 nowel, t.o twory mo- .. '. SludJUDl psyc.ho.f!zJologlczne l oryg. ang. "erne Juiluu . .. lIe('tor ~rvlldae". I'odrót 
Do~ wyliczyć dła przykl.lldu znakomitą jej wyłącznie fantazji". (nKurjer llierwo- nloueJ autopsJą., stanowI cenny przyczy- tlum. WI. Oklnskl. Poznan, 1982, Itr. 174, "" ród gwiazd i pIlInet układu s l one<'lne~o, 

'" 

'r', r" ~, ny" nr. 278 z 1931 r.). UE'k do epoki w tyciu Goethego mało d.9.-. spolnuył W. Topoliński. Waruaw- 1931 
., 1~IOrJę I ozo Ji ' Tatark iewicza, "U" e- ~tosunkowo znanej, daje bardzo ciekawe GEOGRAFJA. str. 84a d. D 60. -. • 
j(l Poł~ki w zarysie" Bob"'lyńskiegó, mo- _ . " k '" d ' 

. l cenne o u ura ne, wprowa Z3JąC nas narl!lC%etDskt Stf?/ .. , "Na ciemu". wo. Zleltńllki B. ,.Orli !zr.;n". PowieŚĆ dl& llo'~TafJę Tretiaka o Byronie, ukońuenie , ' P l 'l ' 'k' "t I , ' , 
CI Ostatnie tygodnie przyniosły kilk:~ no- w yCle a rycJa u nlemJec lego I In e- dacb ParagwlI,ju". Wspomuienia z podróty. m Ol 7.lety o tllerW8'l.ym olaku wśród Indjno 

willkif'" publikae,'i zbiorowc,' "Polska ,. "'e 'c .' j t'" k IV • k"" L ' I'" 68' wych utworów belctrystycznyeh naszych IgenCJI ni mI c le z POC%ą lem WIC u ars'law&, 1931 , str. 124, zł. 4.-. 0111 ry ans IClo w w, iN_, Blr. 1 . I. 
jE'j dzitjc i kultura", pierw>izy w Polsce autorek. X1X, uwidaczniając przytem w sp06ób Oq.!ioroto.!kl Waclaw. "Nowa Kolchida". 4.80. 
otlrodzonej "Leksykon ilustrowany", roz· "G niazdo Bi:llozora", nowa powielić pla&tycUly na mm tle stosunek między Warszawa. 1~2, Itr. S26, d. 9.-. ZIeliri8ki B . . ,Wodna 1ilja". Opowiet!4! dlA 
poczęcie wy(lawania na dutą skalę t.akro. M. Rodziewiczówny, ,'est w oczach Grzy- tyciem a twórCZOŚCią GOf'tltego w ok rc~ie .,lnlormllcrJno-turYllyctn'y prLewodnik po mlodtiety. Lwów, 1931. str. 210. tl. 5.80. ,' OI1E'" "Wiclkie,' histor," powszechnej" b' nJó ' d .. ' ·"b wo/ewództwle warnawsklem" War ..... maly Sied leckiego _ "pierwuym bodaj przez mgr w Jego o"" %anh,u anym. , . -. LiTERATURA PIĘKNA. 
oraz "Wielkirj lileratury powszechnej", . " d b " c,yta si, % zainterCt;owaniem tę opowieść 11m2, sir: 292, d. ó.-. 
itd., itd. _ ateby się prlckonRć, i{' t..'lk w naszej lteralune o zewem e e ry· . d k' I "Pol~kle mene". Tom 11. ,Przeuloś4! l. POEZJA / DRAMAT. 
tlo 7.1I0WU nie jost. Pewną pOfluehę i wy. !4tycznym 8po loozne~0 jut d7.iA zjawiska z. płonącego J? na Jesz~ze t~ rel.n uczu- I kultura". Praca tbiorowa pod redakcją Gal'l.szka Alek.!andcr J. ,.Cienie orłów". 

h kryzysu. Dla anahzy zastanowień na.- CIa. okresu zmlenchu tyClll WIelkiego ar· Józefa Borowika. TorutJ 1931 str 224 t l. Poez/·e. Kraków. 1932, .,., 6'_, ,', ,,_, 
c7.erpnnie W beletry;:;tyce motna prz(' o- , ' '" 'w,'e'k'ego c 'o ',ka" (R b L' '6 ' , . , St.cgo piśmienniotwa n e obojętn~ bodaj Y Y I Z WI ." UC 1- .-. Knywoszell!s/d Stelan . . ,Teatr". Noc ~y" 
kć. mallly bowi('1II 'yłe arcydt.ieł. którt'by , •• ack'" n. 'O 1931 ) P ,. -" d ' • P , •• ' ." neczą. jest, te ten pierwszy odzew mesie ""r I . Z r. . .. rusy ScuO ole. rzen o"" I tera OleJ ' 'i\'e~lrowa, Zmartwienie Pana flammelbeilla, 
trzeha rozpowszechnić, udostępnić i przy· z sobą nio upadek ducha, lec% wlaśnie • uoit. Praca tblorowa. PotnatJ, 1932, str. EdUkacja BronkI. Warnawa, 1932, str. 814, 
pomnilć. Natomiast ujemny bil:lIIs otuchQ . ufność" ( Ku je Warszawski" N . . Iui' tk' R d' W SS8, tl. la-. zl 10-
w tw6rczości Ilaukowej i publicystycznoj S5 l 29 Xl· " r r aplllaIllSC lą 10 yszar ZIC agne- Schtoart:ll J6:el. ,,załcnclykl i okolica". 'Le~a~dOto,k; K. ,.Kornle Lady". Poema' 
dOJli croby mUllial by4! poczytany %a eif;'t. nr. 5 z . I. 31.) . ne przez tetana KOlaczkotl!8kiego stalo Przewodnik krajoznawczy. Tarnopol, 1931 , o mi l ości. Lwów. 19S2. Itr. 8.')8, tl. 2<1.-. 
ką i niepowetowaną stratę w obrachullku I • się w 'wiecie literackim poniekąd sensa· Str. 68, zł. 2.-. Od'lerka Franciuek . .. WI:}tanka przety-
kultury narodowej. Mar}a Dqbrow,I.'a, autork~ nowej, bu. ej.,: "Zada~iem ksią~ki Sl !<olaczk?w- Targotc$ki Jan Zddsław. "Turystyka jako trch wra1en". Poezje. Wilno, lUS!, Itr. 64, 

_ dzącej dute t.ainteresowanic, powieki sklego - pisze prof, ~. Lemp)lckl - Jest problem gospodarczy". Warszawa, lDS1, str. I z . 1.60. 
"Bogumił i Barbara" (wchodt.ącej w cykl "aby kulturalny człOWiek w I ?Iscc obc?, 22, d. 1.50. I 

N'" mo'oa "alomiast odmówić słuszno- wał tak ze sztuk, Wagnera, Jak obcuJt' ,.Wilno i tiemia wilebka". 12 map ilu· LlTł:RATURA PIĘKNA. 
"Noce i dnie"), zwierz~ się, t.e pragnęła- .. '. ,: Btrujący('h stosunki wyznaniowe, narodo- /l. a) POWlESCJ I NOWELE POLSKICH 

ki uw:tgom J. Czempirisldego, mówią· by dać w tym cyk lu wyraz Inilośc i do lO- t. S~eksplrem,. czy Contetllem , dlatego w06ciowe, ukolne i t. p. woje\\'ództwa wio AUTOROW. 
ct'go, it "nicpodobna uwicnyć, aby czącego się i przemijającego tycia: "Je- «;t l~t.erl~re!acJę I?ołączył 7.e strcszcze· leDakiego. Wilno, 1931, Htr. 12, d. 6.-. 1) .. d o kd" d J /' ,.A ' k' I ' 
w kr:lju, w którym ludno~ ma setki mi· te li udalo mi się choć cr.~ściowo sp rostać maml I napls~ł ks~ątkę .popuI3:rną. ~ te· lIISTORJA. uull r to.! 'na en u /usz. <'la I t -szeJ 
Ijonów na alkohol i papierOllY, nie b,ylo tej chęci, moja powieść nie powinna bY6

1

g0 pun~tu ~Idlenla ~slątkóa JC~o, Ja~l~ Derlrand L. ,,Ludwik XIV". Przekład A'ho~.Ot~:~:Sk7.w.ó;na~;SI~· t~tl~' ~:~.".t~.c;;: 
choć kilku tysi~ey łudzi, którzy mog iby smutna, powinna być w ostatecznym re- wprowa Z~110 w '? .VI rcze~ my aUlolyzowany I przedmowa 81aniBław3 wa'fllerja krakowska). l:)lkice. Warszawa. l!l:n, 
choć raz lIa mil'8iąc wydać na ksiątkę zuhacie radosna, chociat dzieje tlię w niej W~gnera l w k.rąg Je~ ~lItenc~~, zaslu- sylewskiego. Poznan, 1981. 8tr. 29-2, zl. 18.-, str. 216. d. 7.40. 
tyle, ile wydają codzień na papierosy i 1111. duto rzeczy tragicznych i ~mutnych, ja!< gl~Je na uwagę I uzna.llle.1 spełrua posta· wopr. zl. 25.-. C'ekaJlJki Eulla('hy. ,.Duty wójt i mail 
bar lub knwillrllię· Trzebaby tę mroczlllł bywa w tyciu ... Kilk:t osób pytało mnie wwne przez nu~ra zadalllc. ~. sp08ób do· IJ',ehn M . . ,l{okoko". FrancI·a. w XVIII .tem Wojtuś". Nowele. Wars'l8wa. 1931, str. 16, 
dziedzinę oświetlić i szukać, po czyjej r6wniet: Czy moja powieŚĆ ma ideę prze- skona.ly. Uwagl Kol~ezkowsktego na. te- "uledu. Przeklad Pawła Hu ki·Laskowskie. 'lI. U.BO. 
sl ronill jest wina. Mote po obu? Tneba wodni, _ i jaką? _ I to jest pytanie mat .twórcz~ch . wysllków WD;gne

k
," 'kił 1'0. Wllruaw&, 1US2) str. 582, brou. d. 70..--,1 Grudzińska Anna. ,.Kresy". Powidć wspól­

szukaĆ drÓg ratunku. Sądzimy, te będzie oa c,a.,'" SW""l ,'", lak ,m",o,.y ,wy_ oryglOalne I ŚWiadczą o te,m, It ryty opr. zł. 82.-. Nakladem Tl"%l8ki, Everll. Ctf'sna. Wantawa. 1931, Btr. 100. d. 5.-. 
. t" t k ó W d k h i Micbalskiego. GuranIJWlJkf Mieczysław . .. Kohiety biblij· nią pow;!tne ud08lępnienie dobrej k.slą.· cięstwa.mi techniki pisarskiej, te pragnie en, t r'l . agnera napra." ę oc a, mJ Chmiel Adam. "Domy krakow~kie". Ulica ne". Nowele. Warszaw&, HlS2, Str. 2'30, zł. 

ki i zwalczanie rntąct>j ohYlly. WpojenIe hodaj powrOtu do 8IUrrj pozytywistyc%· w spra~le Je~0"twórczo~cl napra~,dę coś ~Iawkowska, cz. I. Kraków, 1931, slr. 180, 6.60. 
w rna~y Ilfzl'konnnin, it dla kultury lu~. nrj tendencji pOwieści". ("Wiadomości do powlgtlzelua. . ("Kurjer Po15ki nr. 6 t l. 7.-. KQ1Iar Allred . .. Ojcowie i my". Powieli4!. 
ności ksiątka je"lt bardziej konil'czna, nit Literackic" nr. 2 z 10. I. 82.). z 1:1. 1. 3~.).. Jwanicki Karol. "Ko'cioly i klpllce w KI. Warszawa., HIS2. str. 212, d. 6.-. 
poulli<'ty szkodliwe w postaci wódki i pa- jowie". Warnawa, Hl82. str. 88. d. 12.-. Murcinek Gu.!tato. "Wyrllb:lny chodnik". 
picru:oów. Przynajlnniej czą.:;lka tych ~y. • O nowej ksiątce Boya-tclct1&kicgo, po- Kaczmarczyk K. ..Akta radlie('kie po- Pow ieść lIagrod1.Ona na Sląskim Koukunie 
datków winna być przet.naczana na kSląt- "Wiadomo warerach literaclcich - święconej cyganerji krakowskiej i Zielo- tnańskie". IJ 14"/1- 1501. POtnań, 1931, Itr. Literackim w roku ID3I, U. I. Cieszyn, 1931. 
kę". ("Kurjer Warszawski nr. S88 z lO, pist.o o II. Dąbrowskiej J. Lorentowicz - nemu Balonikowi, wydanej p. l "Znasz li 44a d. 20.-. str. 498. zł. D. 

S te pracuje nad tą powidcią od lat ezte· ten kraj? ... ", uapisal obszern~ recenzję Klrcheiten Fryderyk M. ,.Napoleon l". Nou;aklJWlJJ. .. i ZlIymullt. "Przyl~dek Dobrej 
XII. 1.)' . rOOh, i oczek iwano wyniku jej pracy z za.- prof. Stanisław Estreicher. W niej za' Obrat tycia. Przekład autorytOWany Dr. Mi· Nad7.iei". WarS1&Wa, HIS2. sir. 830. !I. 7.r,o. 

, d' "B "-I b d chała Janika. Katowice. 1981, etr. t. I. 8"" Orzeszkowa Eliza. "Cbam". PowieAe. War-ciekawieniem, pel nem sympatj i dla pięk- tWII)r Zl, I oy "nt!. poW) awac a.neg 0- ...." "3 84 W czemto tkwi przyczyna wytworze­
nIa ~ię trj atlllosfery zupełnego zobo­
jętnienia i posuchy w literackiej twó~ct.o­
ści? Odpowiada na to NuwaczyPlski: 

W sferach intelektualnych to zbarbary­
~owllnir, zwulgnryzowanie i 'ciś l ej mó­
wiąc t.oologizlll pr6hujlł obecnie tłuma­
czy6 i uspmwiE'dliwiać bczozonową atmo­
sferą despotyzmu. ucisku militarno·poll· 
cyjnego, zdtlprawowaniem sumien, ch~. 
r:tkterów i int('lektów, tandnrmsko-szpl­
clowskli psychozą uiewoluictwa i sIutaI­
stwa. Albo sOhla tE';lka, albo literatura, 
albo reginIe liktorski, faszystowski, alb~ 
normalny rozwój pi'mienniclwa, naukI 

sztuki". <.,ABC" nr. 320 z 1931 r,). 

• 
Cała Polllka, a zwla8zcza Warszawa, 

goduie uczciła 45-ciolecie twórc%o~i Ka­
zimfrrza Przerwy. Tetmajera, skladajqe 

I k ' L d ' d" Od I h 'k ., I ci o o str. t. U. 868. l. I. i U. wopr. zł. 65.-. nawa. I .. 2, str. 1 . zł. 2.-. nE'go ta entu autor I " U Zl 8taUlt~. yctnyc I 'ary -a ura ny 'I, a w ogr I - Skarbek Anrt(J • .. Zamm będtie~l mówił 
pierw8t.ej chwili otoczyla "Bogumila i ncj więk!l;zoAci niet.godnych z prawdą, JĘZYKOZNAWSTWO J FIl.OLOGJA. o miłości". Powieść. Warszawa, 1932, str. 
Barbarę" atruo.~fera gotowości podziwu, opiE'ra charakterystykę Krakowa jako za- Ifrycak E. i KflJieleu;skyj. ,.Slownik ukraiń· S86 tl. 6.-. 
jakiej nie waliśmy od czaIlu ogłasza.nia ścianka mśniE'dzi:tlego i niejlrzewietnono- sko-polski i pol!ko+ukraiI'l.Bki". Ct. H. LwÓw, Zarzycka Ire"a. "Tabor". Powieść. War. 
katdej nowej k8iątki teromskiego. \V ta- go przed wysląpielliem Zielonego BaJoni- I9SI. Itr. 560, tl. 15.-. 'nawa, 1031, at r. J64 zł. 2.-. 
kiej ntmosferze bardzo latwo poczytywać ka ... Boy milczen iem pomija cale tak buj- Szwed Julfan. "Mów poprawnie". Słownik f ' 

, • " .. ,. blędów językowych. Wilno. 1931, au. 272, LITERATURA /'UiKNA. 
głód lepszycb wraicll. artystycznych 'la ne tycIe nau owe, re Igllne i po It.yczne, tł. S.óO. II. b) POWIESeJ J NOWELe OBCYCH 
do~konałość samego utworu. POWiadamy bo dla tadnt'go z tych odcinków tycia 
zg6ry, te w8t.elkie Ulotliwe i snadnie prze- duchowego nie posiada t.rozumionia. Nie KSIĄtKJ DLA DZIECI I MWDZIEty. AUTORO"'. 
widt.iane za..~trzetenia nie zmienią faktu, wspomina nic ani o Akademji, ani o Unio Burne" II. F. .,Mala księtnictkll". Po. Au Stalo",. "Petersburg", Itr. 846. tł. 

, h',.' "'. '"rwe,', ,'akgd,'by w,a', "·do,' o" wieść dła młodziety, pnekład t an'i8.iJÓzefa 12.-. .. Waruawa", 81r. S74. d. 12.-.•. Alo-te stOimy wo ec wysl ·u Ulepospo I<cgo. w, .. J r k" 408' ' 9 _ I "'" '.' 'd 'N' . Oirkenma,·era. Warnawa. 1931, Btr. , kar. s \\'a ,str. ,z. _'-. Hllr~uwa. ;'-"_. Kunszt a rchitektoniczny autorki i war- w mleecle Ule o grywa y. le wspODuna KRld A C· k' P . M. . . . . , I' t t d lon. zl. 10.-. noz 011/1 ... ~yP tę II'. O\\"f' 
tości ideologiczne utworu uJ:twlllli Się IIIcma zupe nIe o ea rzo % przc "ery Buy,w _ Arctowa. ..Serca i serduszka". Pruklad Anny SzottoweJ. Waruawa, lU81, 
w całej pełni ~ ukońct.rn.iu dtiela. Jut I Bal~nik~" !lni o w~bilnycb ma.larzach, ~ Waruaw&, 1931, str. 288. zl. 1(1.-. Str_ 284. d. !l.-. . " 
pierwsza. czę~ Jednak da.Je dostaleczne POW.IE'ŚCI?plllanach I. poetach, którzy tr'l Czarlka L. "FiS'le i kłopot, rosi". rr7&- . Llr/duy J. /J ... Malteń!lwa koleteńskle . 
świadootwo wysokiego poziomu L'lmic- I dZlalali w ~~akowle n~ duto przed Zle- kład Eltbiety Zs.aukow!kleJ. LlIdt 1931 Wauzawa, HISI , str. 820. d. 12_. 
rr.cń i oryginalności metody pis3l11kiej p. I~nym Balomklem ... M~wl ~atomiast glÓw. str. 160. zl. 6.80. . ' : /Jicha etis Karin . . ,Tajemniu". Powieść. 
Dąbrowskiej". ("Express Por." nr. 10 nlO ~ ~~y~ysze~sk lm I o, t.marlych. DllnolOska Marla. "Bum i Bam". Pr~yA"o- Prr.:lotyla A. Wa ldenbetgowa. WarStawa, 
t 10. I. 32.). BynaJmnll'J Ich llIe apoteozuJe, a zwła- dy dWÓch paotnych piesków Wantawa, HJ3_. str. 272. ~1. 8.-. 

• stcza Przybyszewskiego obn8ia niemilo- 1931 , str. 24, t l. 5.-,' -'łatr/balld Alfred . .. PierŚ('ień Cezara". Po-

mu hold w urocz.ystej akaJemji w grud· Nową ksiątkę Wandy Milaszewskiej 
niu ub. rnku. Historycy literatury i kry- "Ct.arll~ Hańczę" UW:lta Grzymała·Sic. 
tycy przypomnieli jf'go zaslugi i ocenili I dlecki t.3, klasyczną powieść dla mlodzie­
stallowisko w rozwoju n;tS7.ej poezj i: ty: ,,'1'0, 00 jest poezją sportu i rizycznrj 
"Poezja Tetmajcra.- pi;lze Sied lecki - uprawy wogóle: uczynienie mięś!!ia. 
stworzyła epokę. Wst.ystko, co do dziś cząstką duszy - to w lej powieAci odn:t.­
duia mamy nowotytltE'go w liryce pol· lazło idealny niemal wyru. Mamy tu ja­
skiej - to wszy&tko % nirgo, Tetmajera, ką' radosną spowicdt 'l prt.et.wycięta­
jest rodem. Nara~talo u innych. przyby- nych trudów fi zycznych i niebezp ie­
walo, urozmaicllło siQ, ale w katdym nie- czeńlStw, lIlamy niE'u!<tanny hejnal rekor­
mai witrszu lirycznym obecnego stukcia ou". ("Kurjer Warszaw.ski" nr. 345 z 17. 
znajdziesz na dnie Tetmajera zianlO""XII. 31.). 
("Kurjer WarszawlIki" nr. 3-11 z Hl31 r.). Sama za' autorka w wywiadzie powia-

, K . KartDOW,ka Ilanna. ,.U krÓlowej Pólnocy". wld4!. Po~nań, WSI. str. SG-ł, d. a-o 
!!Iemie... slątka t.yskalaby bardzo wie-- ArktY(!lna hafń pnysr.l06ci dla stanlYch Zabet Eugenjusz . .. Ka(arJyna Il. caryca 
le, gdyby w drugiem wydaniu Boy pru~ .. dziecI. Wyuków. 1D3l? str. 78., d. 4.-. R08ji". Romans hiBtorynny t. ilu!tra~j~mi. 
siał swoje informacje przez sito &Cepty. Kozlcka Dunlr/ Marja . . .Ania t Lechickich Pr~eklad. auto~yzowllnr Tadeusza Droplow. 
cyzmu". ("Czas" lir. 287 z 13. XII. 31.). Pól". T. 11. Mlodo~. WarszawII. Hl31, str. ~Iego. KatOWice, 193 , str. 844. wopr. zl. 

Skoro mowa o Boyu.Zeleńskim, to war- 86-1, tl. 8.-, w Opr. kart. zl. 10.80. ;-. 
to mote wspomnieć o pewnej "wpływo- Marczyriski AntonI, .,Nowa Atlantyda". Zevaco Michał. "Fllu!lta". ~owieść hist,,: 
logji". Otót niedawno podnió,1 Nowaczyll.- Powieść dla mIodziety. Kraków. lD32, str. ryc.zna. Przelotyl z., frllntu~kleKo J. Mś(!l' 
~ki, te slynne swr.go czasu "SłÓwka" Boya S12. d. 7.BO, wopr. karl. d. 8.50. wóJ. WarB1aw&, ma .. SI r. 2;)(1 d. 6.-. 

b • d h MJodniC/"a WandCI. Koszałk i opałki t. bab- Zweig Arnold . .. Klaudja". Powielić. Auto-
" yły (ja to otyc czas nikt jencze nie cinej kobiolki dla ml~dziety". Lwów, 1931, ry~owany pneklad K. Bukowskiego. LwÓw. 
odkryl) śris lem pod względem formy i str. 2~6, d. 5.-. 1002, str. 224. d. 6.50. 
wersyfikacji naAl:ldownictwcm niemiec· Slar;,ellc:yk I. ,.Zwycięskie lilje". Powieść 
kiego, monachijskiego wiers%opi~arza. dla miodziety. Poznań, 1932, str. 496, zł. LITERATURA PIĘKNA. 
niejakit'go Buschll ... Tak humor, jak styl, 10.-. 1/1. POMNIKi l.ITERACKIE. 

,.Jeśli czem zaslutył sobie Tetmajer - da: "Skoro mowa o "Curnej Ha/lczy", 
powiada p. Jaroslaw Janowski - na pragnę raz jencze gorąco pana upewnić, 
miano poety ponadnarodowego - jak- te w tej mojej powllśei wszy'dtko jest 
by się wyrazil Norwid - jeśli śmia lo oparto Da autentycznych faktach. Po­
stawiamy go w nędzie pisarzy na miarę wieść kosztowala. nas wiele truciu. Dla-

jak i wicrszokleotwo "Slówek" są wzoro- Szczucka-Kol$ak Zofia. ,.Ku swoim". Po- Ka.!prou;icz Jall . . Dzleła. ... Pod redakcją 
wane wiernie na. Buschu". wieU dla. mlodtlety. POtn&n. lOS2, str. 160, ~tefana Kolaetko1V,kiego. T. I{XVII. bron. 

d. G.- . r ~I. 84.-. T. I/XVII. w oprawie tł. 100. __ 
Sz~ucka-Ko'lIoJc Zofia . .. Topsy I LupuI".I .. rnCkłady". T. I/XX. brosz. zl. 8(1.-. To sa· 

Leez inne, o wirle ciętst:ego kalibru PowitAć dla mIodzIety. Pozoań, WSI, str. mo w lrtynl8lu tomach w oprawie tl. 90.-. 
zarzuty stawia. Boyowi Nowaczyński : 252, broh. zł. 10.-, opr. zł. 15.-. l.Na sll!aly miesięcznie po !l. 10.-. 

• 
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